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Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański,
tejże Stolicy Apostolskiej legat urodzony,

iw. Teologii Doktor iti. iti
Duchowieństwu i Wiofnym 

obu Archidyecezyi
pozdrowienie i błogosławieństwo arcypasterslde w Panu!

Wśród burz i niepokojów, jakie nam grożą, 
wśród pokus i niebezpieczeństw dni naszych, jedno 
jest tylko bezpieczne miejsce dla duszy, Kościół 
nasz święty, ona druga arka Noego, w którój oca­
lenie i ratunek pewny. W pierwszym liście Naszym 
pasterskim odezwaliśmy się do was, najmilsi moi, 
z gorącą prośbą, abyście wszyscy, ściślój niż dotąd, 
starali się skupić okoła serca matki naszśj Ko­
ścioła św., abyście w życiu swojem przejęli się 
jśj prawdami, abyście je szerzyli i utwierdzali 
w sercach drugich, bo rękojmią jedyną bezpie­
czeństwa i błogosławieństwa dla serc pojedynczych 
i dla całych społeczeństw, jeżeli zasady wiary 
zamienią się w czyn, uwydatniać się będą w życiu. 
Sama przynależność do Kościoła nie wystarcza 
ani do szczęścia doozesnego, ani nie daje siły do 
przetrwania pokus i burz, tak jak do zbawienia 
nie wystarcza modlitwa, z którą nie idą w parze 
uczynki. „Nie ten, który mówi Panie, Panie, 
ale ten który czyni wolę Ojca mojego, który jest 
w niebiesiech, wnijdzie do królestwa niebieskiego.“ 
(Matth. VII, 21.)

Niestety! dziś tak wielu chrześcian znać 
nie chce Chrystusa ani się poddać Jego świę- 
tśj woli. Po wiekach dziewiętnastu, w których 
to światło Jego nauki ludzkość z ciemności nocy 
barbarzyństwa wyprowadziło, w których ciepło 
Jego prawdy wielkich i wspaniałych tak licznych 
dzieł stało się sprężyną, ludzie jeszcze nie widzą 
blasku tego światła, co z krzyża tryska na cały 
okrąg ziemi po wszystkie czasy. Człowiek w za­
ślepieniu swojem chciałby wielkość nieogarnionych 
tajemnic Bożych rozjaśnić światłem ciasnych ko­
mórek swojego rozumu, a pychą uwiedzion uznać 
za prawdę nie chce tego, czego sam zgłębić nie 
może. Na miejsce wiary, która dla duszy otwiera 
widoki nieskończonego życia i szczęścia, rozum 
postawić, człowieka zniżyć do rzędu zwierzęcia, 
którego wzrok w górę nie sięga a tylko patrzy 
pełnego koryta, przykuć go do taczki ziemskich 
obowiązków bez nadziei wolności doskonałćj a szczę­
ścia w życiu wieoznem — oto hasło dni naszych.
I to uważają za mądrość i za postęp. Bie­
dni oni! Tylko pycha tak zaślepić rozum 
może. Odzierając bowiem człowieka z jego go­
dności prawdziwej, która polega na tern, żeśmy 
dziećmi Boga, dziedzicami nieba i dla tego odpo 
wiedzialnymi przed Bogiem za życie i uczynki 
nasze, popychają człowieka w przepaść namiętno­
ści, tępią w człowieku wyższe pobudki miłości 
bliźniego, poświęcenia, uprawniając i podniecając 
w nim zwierzęce chuci, znosząc różnicę między 
złem a dobrem, cnotą a występkiem.

Gdziekolwiek słońce wiary zagasło, zrywa 
się też straszliwy wicher namiętności ludzkich. 
Wiekowe posady porządku Bożego na ziemi drżeć 
zaczynają w gwałtownych wysileniach wywrotu, 
który stara się obalić po kolei: powagę świętości 
małżeństwa, prawo własności, powagę rodzicielską, 
Kościoła i ziemskiej władzy powagę. Na ruinach 
nikt nie założy raju, który ua ziemi nie powróci ni­
gdy, ale bodajby nie pogrążono ludzkość w straszliwą 
noc, gorszą od tej, którą przebyła, gdy pod cio­
sami barbarzyńców rzymskie padło państwo!

Wszystkie szlachetniejsze umysły i serca 
pragną na drodze do przepaści wstrzymać ludzkość. 
Uznać z wdzięcznością należy ich usiłowania, aby 
złemu zaradzić. Wspierać je i wspomagać każdego 
obowiązkiem. Gdy wylew lub pożar grozi spu­
stoszeniem, rąk nie wolno zakładać nikomu i obo­
jętnie się przypatrywać, ale sypać groble lub 
ogień gasić potrzeba.

Niebezpieczeństw atoli ludzkości grożących 
odwrócić ludzkiemi środkami nie podobna. Nie 
zdoła tego rozum — bo widzimy ludzi wykształ­
conych a rozpasanych na zbrodnie. Widzimy 
wśród narodów, szczycącyoh się wysoką cywiliza- 
cyą i rozkwitem sztuk i przemysłu, zbrodnie ro­
snące w liczbę a przerażające okropnością dotąd 
niesłychaną. Nie zdołają tego powstrzymać prawa

ludzkie i kary ziemskie, bo nie umieją przeszkodzić 
szerzeniu się zarazy, która wciska się wszędzie 
i serca zatruwa.

Tu ozegoś więcój potrzeba.
„Próżno dom buduje, który go buduje, je­

żeli go Pan nie buduje“ (Ps. 126.) W fr .1 
słowie Boźem wskazówka i nauka, jak ratować 
i zabezpieczać siebie i ludzkość przed grożącemi 
niebezpieczeń3twy.

Pan Bóg tylko tym wielkim budowniczym 
szczęścia duszy każdego pojedynczego człowieka 
i szczęścia całój ludzkośoi. Z nim wespół trzeba 
budowlę tę prowadzić. Zastanówcie się, ukochani 
moi, czy każdy z was dotąd to czynił? Czy 
był prawdziwym Chrześoianinera, tj. człowiekiem, 
który podług woli i wzoru Chrystusa ma żyć? 
Zastanów się na początku tego postu każdy, czy 
nie był raczćj ohrześcianinem z imieuia i czy nie 
należy już dziś życiem swojem do tych, którzy 
Chrystusa odstąpili, dla których ciało jest Bo­
giem, którzy siebie a nie Boga za cel życia swo­
jego sobie obrali? A odpowiedz sobie każdy, czy 
szczęście osiągnął na tej ziemi? W niepokoju zaś 
serca, gdy uznasz zawód i swój błąd — nie do­
syć! Trzeba uznać swoją niemoc i zwrócić się 
do Tego, bez którego pomocy podnieść się nie 
podobna. Do Chrystusa się zwrócić potrzeba, 
gdyś odpadl od Niego, gdyś wywrócił fundament, 
którym On dla duszy twojćj być powinien. Jak 
dla każdćj pojedyńczej duszy, tak i dla całej 
ludzkości miotanej niepokojami powrót do Chry­
stusa warunkiem spokoju — oderwanie się od 
Niego, źródłem zamętu i burzy.

Środki zewnętrzne na powierzchni tylko zdo­
łają obalony przywrócić spokój, wiara zaś przez 
serca ludzkiego przemianę sięga jedynie skutecznie 
do głębi. Wiara to tylko zdoła roztopić skorupę 
lodu i obojętności serca ludzkiego na cierpienia 
bliźnich, w cierpliwość i poddanie uzbroić cierpią­
cych. Ona bogatym przypomina, że na sądzie 
Bożym odepchnie Bóg od siebie wszystkich twar­
dego serca, ubogim, że ubóstwo nie jest hańbą 
ani nieszczęściem, gdy je Pan Jezus sobie obrał 
na ziemi; ona wędzidło namiętnościom nakłada 
i panowanie duszy nad ciałem ubezpiecza nadzieją 
wiekuistego życia i szczęścia.

Nie pićrwszy to raz ludzkość przechodzi po­
dobne czasy do obecnych. Dopuszczał Pan Bóg 
już w dziejach, że zepsucie i złe chwilowo rosło 
w potęgę, brało nawet czasami górę, ale na to 
tylko, aby ludzkość w obojętności pogrążoną ze 
snu obudzić i przypomnieć jój, że „jest jedno 
tylko Imię w niebie, i na ziemi, bez którego nie 
ma zbawienia.“ (Dz. Apost. cap. IV.)

Ze sromotnego upadku dźwignął ludzkość 
Pan Jezus po raz pierwszy, gdy jój grzech wziął 
na ramiona Swoje w ofierze krzyżowćj. Słabość 
ludzka i złość szatańska tern atoli nie ustąpiły. 
Wiedział o tem, więc w miłosierdziu Swojćm po­
stanowił pozostać w pośrodku nas, aby nam drogę 
wskazywać, ratować, aby ludzkość po raz wtóry 
nie stoczyła się w straszliwą noc odmętu.

Kościół to miejsce, w któróm pozostał w po­
środku nas, a to miejsce „miastem na górze po­
łożonym“ „światłem świata“ zdaleka widnem. 
Światło to roznoszą po wszystkich krańcach od 
sybirskich śniegów do afrykańskich piasków Chry­
stusowi posłannicy, Apostołów następcy i zastępcy. 
„Kto za tóm SWiatłeni chodzi, nie chodzi w cie­
mnościach.“ (Jan św. VIII, 12.) O, jakżeż Bogu 
winniśmy dziękować, że nam dał łaskę tego światła 
tak przystępną, że go nie potrzebujemy szukać 
daleko, że w każdym kościele katolickim je znaj­
dujemy a z niem bezpieczeństwo i pewność na 
drogę życia naszego, — że u Chrystusa w Kościele 
św. obecnego wyprosić sobie możemy i łaskę i siłę 
do zwyciężenia wszystkich niebezpieczeństw, jakiemi 
grzeszna namiętność, pokusa wszelkiego rodzaju 
i duch ciemności zgubić nas usiłuje.

W tym kościele zlał Bóg powagę władzy Swo­
jój na następców Apostolskich — biskupów i kapła­
nów. „ Jako mnie posłał Ojciec tak i ja iva$ 
posyłam-.“ (Jan XX, 21.) a włożył na wiernych 
obowiązek posłuszeństwa dla tej władzy: „Kto 
was słucha, mnie słucha, kto wami gardzi, mną 
gardzi“ (Łukasz X, 16.) Gdy zaś wspomnimy 
sobie, że najwyższej głowie Kościoła św., Ojca św. 
dał szczególną łaskę, aby na drodze wiary nieo. 
mylnie nas zawsze prowadził, że zapewnił Apo­
stołów i ich następców jako pozostanie z nimi 
aż do końca świata (Matth. 28), że im ześle

z nieba „pocieszyciela i Ducha prawdy, który 
ich nauczy wszystkiego co posiadał (Jan XVI, 13), 
wtedy wielbić Boga i dziękować Mu winniśmy 
za tę troskliwość ojcowską dla słabych dzieci 
swoich, za tę miłość i mądrość niezgłębioną, która 
tylu środkami wśród niebezpieczeństw pewną i jasną 
drogą prowadzić i ratować dusze usiłuje, że daje 
im sposobność zasługi i cnoty nie odbierając wol­
nej woli wybom między ziem a dobróm.

Wśród najciemniejszych dni, w którychby 
się zdawało, że ten Kościół wywrócą burze, zgnębią 
nieprzyjaciele, że drży w swoich posadach, serce 
nasze pełne spokoju i otuohy, bo to co głos Boży 
powiedział „że bramy piekielne go nie prze­
zwyciężą,“ (Matth. XVI, 18,) potwierdzają do­
tychczasowe dzieje światA. Do końca świata nie 
zabraknie mu światła w pochodzie swoim dzie­
jowym, nie zabraknie w burzy przystani bezpic- 
oznój. Gdzie potęgi, które w Kościół biły? Gdzież 
mocarze, którzy go zniweczyć chcieli? Tyle tro­
nów dawno zgruchotanych, tyle państw, z których 
śladu nie pozostało, tyle nauk, którćmi świat się 
dał zawodzić i zachwycać, jak dym się rozwiało, 
a Kościół ten sam i jego nauka ta sama się 
opowiada dziś, jak ją opowiadał Ojcom uaszym 
w Gnieźnie i w Poznaniu Wojciech św. przed 
800 laty, Piotr św. w Jerozolimie i Kzymie przedIOAjJ ) A IV VI UH. *» V VI V£fVIlUlIv 1 .IW>JlUIV flCU 1 7^ «7»
18 wiekami. Wszystko się rozpada na ziemi ¡was Je^u (Matth. A III. 26.)
i starzeje — tylko nie Kościół. „Twoja młodość ; Kie lekceważcie sobie jednak, ukochani moi,
jak orła się odmładza,“ (Psalm 102, 5.) Na ■ niebezpieczeństw dni dzisiejszych. Nie ze względu
wszystkie potrzeby ludzkości ma ratunek, na . na Kościół, ale ze względu Da was samych on®
wszystkie choroby lekarstwo. Dla ludzi prze­
znaczonym od ludzi niezależnym, nie na ludzkiój
wspiera się powadze i potędze, nie o nią żebrze wieśniaczych wstępuje, a cóż dopiero gdzie między 
prosząc tylko Boga, aby Mu pozwolił ,.służyć j ludźmi bez wiary, wyzutymi z cnoty, wydanymi 
w bezpiecznej wolności,“ ut ecclesia tua secura <na wszystkie występki przebywać i obcować
Tibi serviat libértate. Nie ma środka, któregoby 
przeciwko Kościołowi już nieużyto, nie ma 
podstępu, któregoby nie próbowano, nie ma 
okrucieństwa, gwałtu, którymby go nie uci­
skano. Nic już nowego świat w prześladowaniu 
Kościoła nie wynajdzie. Wszystkie przetrwał, 
wszystkie zwyciężył, więc zwycięży i tych wro­
gów, którzy oderwać chcą narody od Kościoła, 
podniecaniem chęci i nadziei ziemskiego tylko 
używania, którzy nieśmiertelnój duszy i jój od­
powiedzialności przed sądem Bożym uznawać nie 
chcą.

Tylko w Chrystusie ratunek i odrodzenie. 
On tylko przynieść może ludzkości i za dni na­
szych „uciszenie wielkie.“ (Matth. VIII, 26.)

Straszliwszym od naszych dni był upadek 
udzkości, gdy się wypełniał czas przyjścia Zba- 

wiciela. Na tę noc straszliwą atoli gdy padły 
promienie wiary Chrystusowej, jakiż obraz inny 
przedstawia ludzkość? Puszcze się zapełniają po­
kutnikami, niewolnik i pan w obec Chrystusa 
zwrównany i zjednoczony w miłości Bożój, starce, 
sieroty do serca miłującego przytulone. Niewiasty 
godność, odkąd Marya matką się stała Bożą, 
przywróconą. A jakżeż inny i doskonalszy je­
szcze przedstawiłby się widok, gdyby ciepła 

światła tój wiary złość nie tłumiła, gdyby 
wedle jój przepisów wszyscy żyli, gdyby wszyscy 
prawdziwie czuli się braćmi i postępowali jak 
bracia a jako dzieci jednego Ojca niebieskiego 
w obec siebie.

Z boleścią patrzymy dziś jeszcze na ludy, 
które nie zaznały lub nie uznały Chrystusa i Jego 
Kościoła, na plemiona pogańskie, które ten 
sam okropny obraz przedstawiają, co ludzkość 
przed 20 wiekami. Gdziekolwiek tylko Krzyż po­
między nimi choćby na najuboższej missyjnój ka­
pliczce zabłyśnie, nowe tryska życie, z dzikości 
zwierzęcia powrót do godności człowieczej wido­
czny, rozkwitują z cnotami oświata i spokój.

Gdzie zaś narody Chrystusa się wyparły, 
tam wszędzie na miejsce kwitnącego i bujnego 
życia śmierci panowanie. Na wybrzeżu i Afryki 
i Azyi Kościół w pierwszych wiekach najpiękniej­
sze święcił tryumfy cnoty, gorliwości swoich wier­
nych. Kraje te były ogniskami oświaty, nauki 
i sztuki. Z upadkiem Krzyża znikczemniały i wloką 
żywot nędzny. Nawet czasowe tylko zgnębienie 
Kościoła w narodzie jakim staje się dlań źródłem 
klęsk nieprzerwanych, walk i niepokojów ciągłych. 
Sto lat minęło odkąd naród francuzki rozpoczął 
walkę przeciwko Kościołowi a dotąd skutki tój 
walki łamią siłę, wstrzymują postęp, gwałcą spo-
kój, burzą szczęście tego od Boga tak bogato każdy przynajmniój w niedzielę i święto uczestm- 
uposażonego narodu. | czył w łaskach ofiary Mszy św., aby duszę swoją

Nie ma innego środka ratunku dla ludzkości, 
skołatanćj we wszystkich jćj potrzebach i przej­
ściach, jedno w Chrystusie i Jego Kościele.

Powrót do niego w życiu pojedyńczego czło­
wieka, w życiu narodów, w życiu prywatnem 
i w życiu publicznem to jedynie silna grobla prze­
ciwko wszelkiemu przewrotowi, to jedyna potężna 
dźwignia postępu i rozkwitu i szczęścia ludzkości.

Skała, na którój się wznosi, jest ręką Bożą 
utwierdzona. Nie ma takiój burzy, któraby nią 
zachwiać mogła. Jeżeli inoce piekielne jój zła­
mać nie zdołają, gdzież ziemska moc, któraby to 
zdołała? Każda, która się o to kusić ośmieli, 
„padnie na ten kamień“ i prędzój czy późniój się 
rozbije. Jak łódź wśród burzy nieraz zasłaniają 
bałwany, tak iż z brzegu zdaje się, że tonie, tak 
i wśród wiekowych burz ta łódź Piotrowa choć 
pozornie tonie, falą zasłonięta, płynie bezpie­
cznie, wychyla się za chwilę w swojój wielkości 
cała i niewzruszona.

W tój łodzi znajdowało ocalenie tyle ludów, 
do niój chroniły się resztki skarbów oświaty, nauki 
i sztuki z pogromu wieków. I dziś kto na niój 
wytrwa, lękać się nie potrzebuje, bo jak do Pio­
tra, tak Pan Jezus i dziś do wszystkich wiernych 
w trwodze ich się odzywa: „Czegóż się lękacie 

’ nuiłćj wiary, nie wiecie iżem ja w pośrodku

wielkie bardzo. Nieznajomość, lekceważenie nauki 
wiary, obojętność względem niej niestety już do chat

z nimi muszą katolicy naszych dyecezyi rozsypani 
po świecie.

Skoro zaś wiara w sercach naszych się wy­
ziębi, skoro się przestanie spełniać regularnie i su­
miennie obowiązki względem Kościoła, wtedy w ser­
cach jak na roli, której się nie uprawia, chwast 
i zielsko samo się rzuca bujnie.

Tutaj zaś jeszcze ręka przewrotnych ludzi 
nasienie chwastu do nich rzuca pełnemi garściami 
w nienawiści do tych, którym Bóg dał więcój, 
w chciwości i chęci używania, w pragnieniu ja­
kichś zmian i przewrotów, które uwiedzionych 
tylko popchną w przepaść nieszczęścia doczesnego 
i wiecznego.

Gdy burza się zbliża, wtedy 6ternik i majtko­
wie okrętu do portu dążą pełnemi żaglami, aby 
tam znaleść zasłonę — ptaki nawet przed burzą 
stadami ciągną w bezpieczne miejsce. Człowiek 
tylko i do tego chrześcianin nie miałby wśród 
burz swoich namiętności i niebezpieczeństw, które 
grożą jego duszy potrzebować i szukać miejsca 
osłony i ochrony? Kościół tem miejscem, do któ­
rego gdy wstąpisz, znajdziesz pokój i bezpieczeń­
stwo. Gniew i nienawiść, chciwość i zazdrość, 
pycha i próżność ze serca ustępuje, gdy w ko­
ściele się znajdziesz w obec Boga, który czyta 
w twojem sercu, który na głos modlitwy twojój 
wszelkie namiętności twojego serca uciszy. Na 
świecie pracujecie dla waszego ciała, na chleb po­
wszedni — tu w kościele miejsce pracy dla du­
szy waszej, dla życia waszego niebieskiego, tu 
mieszka Ten, który powiedział „chódżcie do mnie, 
którzy obciążeni jesteście, a ja was ochłodzę.“ 
(Mat. XI, 28.) On tutaj otrze łzę ze sero wa­
szych, On rany zabliźni, On tęsknotę i boleść 
ukoji. Spieszcie więc do tego domu Ojca, który 
taką nas ogarnia miłością.

A w tym kościele źródło nieustannój łaski 
płynie z nieba — tu się bowiem powtarza co- 
dzień bezkrwawa ofiara Zbawcy we Mszy św. za 
nas, dla zbawienia naszego, za wszystkich nam 
drogich żywych i umarłych. Tu utajony w Prze­
najświętszym Sakramencie mieszka Bóg ukryty na 
ołtarzu, w cichem dobrowolnem więzieniu Swojem. 
Do Niego dążyć powinien każdy jak najczęściój, 
a niestety! ten Pan Jezus jakżeż opuszczony czę­
sto, we wielu kościołach jakże mała gromadka 
otacza ten tron Przedwiecznego Boga w dnie po­
wszednie. Na wszystko inne starczy ludziom czas, 
tylko nie dla chwały Bożój, tylko nie dla wie­
cznego szczęścia.

Kościół jako mądra a dobra matka wyra- 
źnem swojem przykazaniem niewoli nas, aby



słowem Boźem oświecił i wzmocnił po całotygo­
dniowej pracy. Iluż to lekceważy ten obowiązek? 
Jluż za grzech sobie nie ma opuszczenia Mszy 
św.? Iluż blachą przyczyną się zastawia? A cóż 
dopiero mówić o lekceważeniu kazań? Boleść 
serce ściska, gdy się spostrzega, że mimo całego 
postępu oświaty, Chrystus Pan „Bogiem niezna­
jomym" dla tylu ludzi wykształconych? Jakżeż 
boleć potrzeba nad tymi, którzy ledwo parę razy 
do roku uważają za potrzebę i obowiązek słucha­
nia słowa Bożego! Głodem nauki Bożej wycień­
czona ich dusza, prawdami wiary nie oświecona, 
pobudkami świętemi nie ogrzana więdnie pomału 
i sohnie dla Boga, a serce staje się podobne do 
ówćj skorupy zimowej, na której choć słońce 
świeci, nie rośnie i nie rozwija się ni kwiat ni owoc.

Błagam was kochani moji, zacznijcie pilnie ko­
rzystać czasu postu z nauk we waszych kościołach, 
przyzwyczajcie się znowu do uwagi, wzbudźcie 
interes dla tych rzeczy, które się do zbawienia 
waszego odnoszą — bo jako Pasterz wasz winie- 
nem wam przypomnieć, że Bóg nie uznaje za 
swojich tych, którzy są obojętni i niechętni dla 
słowa Bożego. Sam Bóg bowiem mówi: „kto 
ż Boga jest, słowa Bosego chętnie słucha* 
(Jan VIII. 47.)

Ze żalem wielkim przekonałem się, że cho­
ciaż nie brak serdecznej miłości u nas do Ko­
ścioła, w innych narodach jednakże katolicy wię­
cej mają w rzeczach wiary interesu, znajomości, 
więcej też przez to siły i wprawy do walki z fał- 
szywemi prorokami, łatwiej im blichtr wiedzy po­
zornej, którą tylu się uwodzi, odróżnić od złota 
naszej prawdy. Więcej też u nich pism w duchu 
religijnym, jednych dla więcej, innych dla mniej 
wykształconych. Każdy kto w naszych czasach 
pismem w duchu Bożym pisanem bliźnich buduje, 
spełnia w obec drugich apostolstwa obowiązek! 
Niestety zaś w wielu katolickich domach, oprócz 
do nabożeństwa innej nie znajdziesz poważnej 
książki religijnej.

Wszyscyśmy słabi i łaski Bożej potrzebu­
jemy do wzmocnieńia we walce przeciw szatanowi 
„który jako lew ryczący krąży, szukając kogoby 
pożarł* (I. Piotr V, 8.) W sakramencie po­
kuty i Komunii św. z łaską cudowną oczyszcze­
nia wstępuje do duszy ta siła Boża, bez której 
upaść każdy musi. Im częścićj kto korzysta 
z tej łaski, tern większą siła odporu duszy prze­
ciwko pokusom, tern więcej dusza się bogaoi da­
rami bożemi, zamiłowaniem rzeczy niebieskich 
i ich rozumieniem, tern bardzićj zbliża się do Boga 
w miłości i tęsknocie i tern jaśniej widzi jak 
marne i znikome wszystkie ziemskie zabiegi w obec 
tego jednego: zbawienia duszy. Dla tego w pier­
wszym tym liście mym pasterskim na post pra­
gnę wam, najmilsi moi, przypomnieć, że jeśli Ko­
ściół żąda, aby przynajmniej raz w rok około 
Wielkićjnocy się spowiadać i Najśw. Sakrament 
przyjmować, chce tylko tern zniewolić niedbałych 
o sprawę swego zbawienia do korzystania z łask 
sakramentalnych w nadziei, że one pobudzą do 
częstszego w ciągu roku z nich korzystania.

Post jest wyrazem ofiary dla Boga, zaparcia 
się samego siebie przez umartwienie ciała z wyż­
szej pobudki. W tym duchu poszcząc, możemy 
być pewni, że on nam przyniesie błogosławieństwo 
Boże. I tak jak wiele dusz pobożnych, w do­
brem zrozumieniu postu jako ofiary, umartwia się 
na intencyą ukochanych sobie osób, tak i post 
chętnie i sumiennie zachowany, dla własnej duszy 
jest ćwiczeniem w cnocie a źródłem błogosławień­
stwa Bożego. W tym duchu ukochani moji, sta-
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W POWIEŚĆ
przez

Adams Krechowleeklego.

Częśó pierwsza.

(Oi$g dalszy. — Zobacz numer 47).
Myśl ta dokuczała mu niezmiernie, a nie była

wcale obojętną ani pani Natalii, ani Jurkowi. Smu­
tek zaciężył nad oksanińskim dworkiem, z którego 
codziennie wysyłano na zwiady, co słychać w Jur- 
polu. Posłem była zazwyczaj Nastka, dziewka pie- 
kamiana, którśj ncieczka i choroba Oli niemało 
przyczyniły zmartwienia. Z własHÓj woli z początku 
a potem z polecenia pani Natalii, Nastka biegała co 
rana, skoro świt, do Jurpola i wreszcie dnia jedne­
go, rozpromieniona, przyniosła dobrą wiadomość: Ola 
była ocalona!

Pani Natalia i Jurek, uradowani w 
odetchnęli swobodnie, ale tśj radości nie 
okazać.

Mówiłam, że jśj nic nie będzie, — 
się po chwili pani Sipajłłowa — kto wie 
przesadzano umyślnie niebezpieczeństwa a 
dokuczyć.

— Ja jestem tego pewny! - zawołał Jurek 
— Milozałbyś, trutniu jakiś; panie teo —*

wrzasnął pan Jędrzśj i groźnie podniósł pięść ści­
śniętą ku wielkiemu zgorszeniu pani Natalii która 
porwawszy się z miejsca, rozkrzyżowanemi ramionv 
zasłoniła syna. 3

Pan Jędrzej ochłonął nieco.
— Zasłaniaj go przed ojcem, panie teo —

™spokojniój — zasłaniaj! nie zasłonisz przed 
ludźmi, którzy go, proszę łaski, zatłuką, gdy będzie

rajcie się Bogu to Umartwienie dni postu w ciągu 
roku i ten wielki zbliżający się post ofiarować, 
a ta ofiara przybliży może do domów waszych 
jasny promień łaski Bożej. Tym, którzy post le­
kceważą jedno tylko niechaj stanie na pamięci, 
słowo Chrystusa, który powiedział do Apostołów: 
„kto wami gardzi, mną gardzi“ (Łuk. X. 16.' 
Straszliwe to słowo, którego grozę uczują może 
już w życiu ziemskiem a w każdym razie 
w dniu Sądu.

Ze smutkiem też głębokim zwracamy się też 
do tych ukochanych Naszych dziatek, którzy na 
wędrówki ciągnąc, pozbawieni opieki swojich paste­
rzy, całkowicie bez słowa Bożego w ojczystym 
języku, bez Spowiedzi św., bez postu, a często 
bez ofiary Mszy św. życie prawie pogańskie pę­
dzą, duszę swoją nieśmiertelną gubią. Jak Judasz 
Pana Jezusa, własną duszę za kilkadziesiąt srebrni­
ków większego zarobku sprzedają, albowiem łask 
Kościoła pozbawieni, wpadają w obojętność, uczą 
się lekceważyć wiarę, poddają ucho podszeptom 
ludzi zepsutych, umierają bez kapłana, bez Sakra­
mentów św. i w ten sposób duszę zatracają. Do 
matek i ojców chrześciańskich się odzywamy i py­
tamy, czy to wiara nasza nie jest więcćj warta niż 
groszy parę? Miliony ludzi majątek i życie każdej 
chwili za nią gotowe złożyć w ofierze, a wasi sy­
nowie i o zgrozo! wasze córki idą w świat na to, 
aby straciły tam wiarę, wstyd, cnotę, zdrowie, 
aby się stały wam hańbą na ziemi. One zaś 
i przed sądem Bożym powodem zatracenia waszego 
się staną, jeśliście się nie starali i starać nie bę­
dziecie wszystkiemi środkami od niechybnćj ich 
zachować zguby. Módlmy się w tym czasie i za 
tych zbłąkanych i obałamuconych, aby w sercach 
ich miłość do Boga się obudziła, aby duszę nau­
czyli się więcej cenić niż ciało, skarb niebieskiej 
łaski więcej niż wszystkie ziemskie skarby, aby 
pozostając tu pod opieką Kościoła, pod opieką 
pasterzy swojich, mogli się gotować do owćj wiel­
kiej dalekiej pielgrzymki, w krainę wieczności, do 
której Bóg każdej chwili każę nam być gotowym, 
gdy mówi: „czuwajcie, bo nie wiecie dnia, ani 
godziny.“ Amen.

Z powodu nadchodzącego Wielkiego Postu 
udzielamy na mocy upoważnienia św. Stolicy 
Apostolskiej następujące zwolnienia:

1. Wolno używać mleka, masła, sera i jaj 
przez cały post z wyjątkiem Wielkiego 
Piątku, i przez cały rok we wszystkie 
dni postne;

2. wolno używać tłuszczu (czyli smalcu) 
do kraszenia potraw w dni postne, 
z wyjątkiem ostatnich trzech dni przed 
Wielkanocą i Wigilii Bożego Narodze­
nia wszystkim tym, których na masło 
nie stać, lub masła i oleju bez uszczerb­
ku dla zdrowia znieść nie mogą, lub 
ciężko pracować muszą;

3. X. X. plebani i zawiadowcy parafii, 
mogą udzielać dyspensy na mięso tym 
osobom, i tym rodzinom, które tego dla 
zdrowia, dla ciężkiej pracy, dla niedo­
statku, lub dla innych słusznych przy­
czyn potrzebują — i to na niedziele 
przy każdem posileniu, na poniedziałki, 
wtorki i czwartki tylko przy jednem 
posileniu dziennem;

3. sługom, robotnikom, czeladzi, termina­
torom, szwaczkom i t. p. w domach 
niekatolickich, jeżeliby im z trudnością

I wyszedł trzaskając drzwiami, bardzo wzbu­
rzony. Cała ta historya obeszła go więcój, niż się 
spodziewać było można. Niezbyt miękkiego serca 
z natury, nie przykładał on także z początku wiel 
kiój wagi do tego zajścia. Nawet zniknięcie Olgi 
nie poruszyło go zbyt silnie; nie przypuszczał takiego 
obrotu sprawy. Nie przypuszczał zwłaszcza, że w 
Jurpolu tak żywo zainteresują się przybłędą. Teraz 
jednak widział, że sprawa ta, zrazu tak mało zna­
cząca, mogła za sobą pociągnąć bardzo niemiłe na­
stępstwa, a mianowicie ochłodzenie jego stosunków 
z jurpolskim dworem. Niezwykła opieka, jaką w 
Jurpolu otoczono chorą Olę, zadziwiła go i bardzo 
dotknęła. Ozuł się upokorzonym, a przytem lękał 
się, aby złe wyobrażenie, jakie o Jurku w jurpol­
skim pałacu z tego powodu powzięto, nie wpłynęło 
na zmianę projektów odeskich.

Na domiar zaszedł wypadek, który to zmartwie­
nie pana Jędrzeja jeszcze powiększył.

W jednym ze znaczniejszych folwarków, nale­
żących do jurpolskiego klucza, Słobodzie, zmarł 
stary, wysłużony ekonom. Posada była wyborna 
równie dobra, jak oksanińska, a wobec zmiany wła­
ściciela w Oksaninie, zdawała się panu Sipajlle je­
dyną dla niego deską ratunku. Po wizycie owego 
Tomasza, powiernika pana Borskiego, pan Jędrzśj 
czuł sam, że się w Oksaninie nie utrzyma długo* 
na starość szukać innśj służby u obcych panów nie 
chciał; Słoboda uśmiechała mu się rozkosznie.

— Chce pan Czarnoszyński — myślał — to 
zostanę tu do przyjazdu tego Borskiego, ale potem, 
niech mi Słobodę da; ja Borskiemu z jego Tomaszem 
służyć nie będę!

■' Wypadek z Olą mógł jednak i temu przeszko­
dzie. Gdyby pp. Czarnoszyńscy nie chcieli teraz 
dotrzymać obietnicy względem Jurka, trudno by­
łoby panu Sipajlle dla siebie czegoś od nich żądać. 
Fatalne to zajście mogło długoletnie stosunki na 
szwank narazić.
_... n’.e dawały panu Jędrzejowi spokoju.
Kilka dni chodził zasępiony, gniewając się co chwi­
lą- to na żonę, to na syna, a wreszcie kazał do wó­

przychodziło postarać się o potrawy 
postne; dalćj tym, którzy podróżują lub 
w restauracyach stołować się są zmuszeni, 
jeżeli potraw postnych łatwo dostać nie 
mogą, udziela się niniejszem pozwolenie 
na używanie potraw mięsnych w nie­
dzielę przy każdem posileniu, w ponie­
działki zaś, wtorki i czwartki tylko 
przy jednem posileniu dziennem;

5. słabi i chorzy stósować się mogą pod 
względem postu do przepisów lekarza 
sumiennego.

Warunki, pod któremi dyspensy dają się 
i brane być mogą, są te:

a) mięsa i ryb równocześnie przy jednem 
i tern samem jedzeniu używać nie wolno 
w dni ścisłego postu;

b) trzeba złożyć jałmużnę, choćby najdrob­
niejszą, w każdym razie dowolną, do 
skarbony dającego dyspensę pasterza, na 
cele dobroczynne dyecezalne, wedle uzna­
nia Rządzcy Dyecezyi;

c) trzeba odmówić każdego dnia, w którym 
korzysta się z dyspensy na mięso: Ojcze 
nasz, Zdrowaś Marya i Chwała Ojcu — 
ile możności klęczący, wedle intencji 
Ojca św.

Kto z duchownych potrzebować będzie dy­
spensy, udać się powinien do Konsystorza z wnio­
skiem uzasadnionym: tak samo, jeżeli uzna po­
trzebę obszerniejszćj władzy dyspensowania w 
obrębie własnej parafii.

Przez wzgląd na wielki brak duchowieństwa, 
Wielkanocna Spowiedź i Komunia św. 
w tym roku trwać będzie od czwartej niedzieli 
Postu do trzeciej niedzieli po Wielkanocy.

Powyższy List Pasterski odczytany będzie 
we wszystkich kościołach obudwóch Archidyecezyi 
Naszych w Niedzielę Zapustną (Quinquagesima) 
po ewangelii w miejsce kazania.

Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa niech 
będzie z Wami teraz i zawsze. Amen.

Dan w pałacu Naszym Arcybiskupim w Po­
znaniu, dnia 18 Lutego r. 1892.

+ Floryan,
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.

Poznań, 27 lutego.

Z bieżącżj chwili.
(Charakterystyczny objaw. — Trudności kombinacji Bour- 
geoisa. — Demokratyczna lewica a prawiea. — Senator 
Loubet organizatorem gabinetu. — Rezultat wyborów 

w Rumunii. — Polityka zewnętrzna i wewnętrzna.)
Charakterystycznym objawem mini stery alnego 

przesilenia we Francyi jest sposób obserwowania, 
wybiegający po nad interes publicystyczny, z jakim 
śledzi rosyjska prasa wypadki nad 8ekwaną. Ni­
kogo też nie może zadziwić, że w radykalnym obo­
zie francuzkim rodzi się z tego względu pewne obu­
rzenie, któremu Clemenceau daje wyraz w „Ju- 
stice,“ pisząc, że uczucie narodowego honoru mu- 
siało już zupełnie zniknąć, jeśli w kwestyach, 
ttóre jedynie Francyą obchodzą, pozwala się robio 
przepisy i uwzględnia opinią obcego narodu. Ro­
syjska dyplomacya, która usiłowała wpłynąć na 
irzesilenie w duchu, uważanym przez nią za najle­
pszy, dostała również ciętą odprawę. W takich 
okolicznościach zyskuje kryzys francuska naf zna­
czeniu ogólno-politycznśm, Gdyby ruch radykaluy 
miał wpłynąć — co bardzo być może — na utwo 
rżenie radykalnego ministerstwa, to przeciwieństwa 
pomiędzy odnośną prasą francuzką a rosyjską jesz­
cze bardziój by się zaostrzyły. W związku z po- 
wjższśm piszą z Petersburga do „Polit. Corresp. “ 
co następuje:

zka konie zaiozyć i nic nikomu nie mówiąc, d 
Jurpola pojechał.

Postanowił sprawę wyjaśnić, okazać ze swi 
strony jak najlepsze dla sieroty usposobienie, wytłi 
maczyć Jurka, a wreszcie żądać, by mu Olę oddam 
, ako temu, który pierwszy ją pod swoją opiekę wzii 
’ opuścić wcale nie myślał.

Z tem wszystkiem postanowił udać się najprzó 
do panny Malickiśj, którśj wpływ i znaczenie w Jui 
polu znał dobrze.

Sipajłło nie lubił panny Maryanny. Syn i wnu 
sług jurpolskich uważał się zawsze nieco za p< 
krzywdzonego, widząc wyjątkowe względy, jakien 
otaczano osobę nieznanego pochodzenia, która ni 
przyniosła z sobą tradycyi wiernych sług dwóc 
pokoleń.

— Ona myśli — mówił nieraz — że jest c 
wielkiego, a to, panie teo, nic... szkoda mówić! M 
tu, proszę łaski, sto lat siedzimy.

Nie było między nimi zajść żadnych, lecz ob< 
lólna niechęć, bo i panna Malicka odwzajemniał 

mu się, czująć w każdem słowie Sipajłły, przy ks 
żdem spotkaniu, źle ukrywaną intencyą lekceważe 
ma jój zasług i uchybienia stanowisku, jakie ii 
irzyznano. *

Od czasn, gdy Sipajłło objął rządy w Oksan 
me, me widywali się prawie nigdy; pan Jędrzi 
mógł przeto przypuszczać, że dawna niechęć poszl 
nieco w niepamięć. Był zaś przekonanym, iż w t< 
okazyi panna, Malicka mogła mu najbardziśj swoii 

pomocną, tak w sprawie Jurka, ja
Słobody. Ona jedna mogła w obec państwa ns 

irawic reputacyą Jurka, a dla pana Jędrzeja uzj 
skac to przynajmniśj, by Słobody stanowczo nie ot 
dawano nikomu, dopóki on z Oksaniny nie zdoła si 
uwolnić.

Jadąc, całą drogę przemyśli wał pan Jędrzśj nad 
sposobami bardzo dyplomatycznemi przekonania Ma- 
ickiej i pozyskania jśj dla siebie.

Zajechał na folwark, a do oficyn pałacowych 
io8zedł piechotą. Jakoś dziwnie czuł się pomiesza­

nym i niepewnym, Szedł zwolna, a przed oknami

„Sądzić nie można, aby Rosya trwałość poli­
tycznego porozumienia z Francyą stawiała w pewnśj 
zależności od powołania tego lub owego ministerstwa 
— z tym naturalnie wyjątkiem, że całkiem rady­
kalne ministerstwo nie przyjdzie do steru. Rosya 
będzie się chwilowo trzymała na uboczu, a po za­
łatwieniu francuzkiego przesilenia podejmie na nowo 
dotychczasowe stósunki. Najwięcśj sympatyi i za­
ufania u narodn i rządu rosyjskiego zaskarbili sobie 
panowie Ribot i Freycinet. Ustąpienie tych oby­
dwóch mężów stanu bywa najbardziśj i najszczerzśj 
żałowanśm w Petersburgu, a prasa wyraża jedno­
głośnie to życzenie, aby pozostali oni w nowym ga­
binecie. Kilka dzienników petersburskich mniema 
również, że najkorzystniśj byłoby, gdyby rozwiązano 
Izbę i rozpisano niwę wybory, w tój nadziei, że 
z urny wyborczśj wyjdzie silna większość parlamen­
tarna. „Francya — mówią „Nowosti“ — potrze­
buje silnego, niewzrusznego rządu, a żaden nie będzie 
takim, jeśli każdśj chwili wystawionym jest na koa- 
licyą skrajnych stronnictw-“ Z tego, co piszą i mó­
wią w Petersburgu, wynika, że wszyscy życzą so­
bie jak najprędszego załatwienia kryzys minjste- 
ryalnśj we wspólnym interesie Francyi i Rosyi.“

Tymczasem kombinacya ministerstwa Bour- 
geoisa ściera się również z wielu trudnościami. Con­
stans nie życzy sobie w nowym gabinecie Rouyiera, 
Freycinetowi nie na rękę, że członek jego gabinetu 
ma być prezesem, a Ribot nie chce wstąpić do ga­
binetu, w którym będzie przeważał żywioł rady­
kalny. Wczoraj na posiedzeniu demokratycznśj le­
wicy senatu wyrażono to przekonanie, że jedynie 
możliwśm jest^utworzenie stanowczo (! ?) antyklerykał- 
nego ministerstwa. Natomiast Clemenceau i Palletan 
oświadczyli, iż natychmiast zainterpelują nowy ga­
binet w sprawie pertraktacyi z Papieżem, zawiąza­
nych przez dawniejsze ministerstwo, aby sytuacyą 
wyjaśnić. Z drugiśj strony donosi „Figaro,“ że 
prawica postanowiła zmienić dotychczasową taktykę 
i, idąc za radą Ojca św., stanąć na podstawach 
konstytucyjnych. Dalśj postanowiła uznać republi­
kańską formę rządu i porzucić systematyczną opo­
zycją. Przeszło stu deputowanych prawicy zdecy­
dowało się podpisać takie oświadczenie.

W ostatmśj chwili odbieramy jeszcze następu­
jące depesze:

Paryż, 27 lutego. Bourgeois zrzekł się utwo­
rzenia gabinetu. Carnot powołał do siebie senatora 
Łoubeta.

Paryż, 27 lutego. Senator Loubet przyjął 
misyą utworzenia nowego gabinetu.

Paryż, 27 lutego Gabinet Loubeta utworzy 
się prawdopodobnie jutro. Nowy gabinet oświadczy 
w poniedziałek co do polityki zewnętrznój, że ma 
silną wolę być pokojowym i zostanie wiernym sy­
stemowi, który Francyą wyniósł do dzisiejszój go­
dności.

Dokonane przed kilku dniami i uzupełnione w 
zeszłym tygodniu wybory do Izby rumunskiśj, wy­
padły najzupełniśj na korzyść dzisiejszego rządu, na 
czele którego stoi gabinet konserwatywno-junimisty- 
czny. Większość konserwatywno-juuimistyczna wy­
nosi 151 przeciwko 32. Podobną większością nie 
dysponował nawet Bratiano w najlepszych czasach 
swoich rządów.

Zwycięstwo rządu przy wyborach w państwach 
bałkańskich właściwie uważać można za regułę, od 
którśj wyjątek tylko stanowiły niepowodzenia króla 
Milana, mające zresztą, jak się to obecnie coraz bar­
dziój okazuje, ważne i racyonalne przyczyny.

Powodzenie obecnego rządu można uważać za 
dowód, iż „narodowe liberały“, w rodzaju Bratianich, 
Flawych, Blarembergów i t. p., przeżyli się nawet 
w Rumunii, a kraj zwrócił się do koalicyi, reprezen- 
towanśj w rządzie, z konserwatystów i junimistów.

Połączenie się junimistów z konserwatystami 
nie jest nowe. Parę lat temu, gdy skutkiem wyj­
ścia na jaw niesłycha śj korupeyi w kołach narodo­
wych l.berałów upadł gabinet Bratiaua, nastą­
piło zbli/enie pomiędzy konserwatystami i utworzo­
nym wówczas świeżo przez Caip* i przyjaciół jego 
strounictwem t. zw. junimistów. Wtedy to utworzo- 
uy został gibinet Rosetti Carp.

Nowe stron <ictwo liczyło jednakże wouczas bar­
dzo niewielu członków, tak, iż Carp wahał się, czy 
w ogóle w rządzie może wziąć udział. Szeroki pro­
gram ważnych reform społeczuych i adm nisTacyj-

panny Malickiśj zatrzymał się, jakby się jeszcze na­
myślał, co czynić i mówić.

Była już południowa godzina. Panna Malicka 
siedziała na fotelu przy oknie, zajęta szydełkową ro­
botą. Robiła obrus na ołtarz Matki Boskiśj w hu- 
mańskim kościele, ofiarowany w czasie choroby Oli. 
Znaczna część roboty zwinięta spoczywała na jśj 
kolanach; wielki kłębek bawełny, umieszczony w ko­
szyku, stojącym obok na małym stoliczka, obraeał 
się w nim nieustanie i podskakiwał w miarę, jak 
nitka wyczerpywała się, pociągana szybko migają- 
cśm w ręku panny Malickiśj szydełkiem. Robota 
szła żwawo, ale machinalnie. Staruszka patrzała 
na nią wprawdzie przez okulary, ale myśli jśj wi­
docznie były gdzieindziśj. Od czasu do czasu nawet 
przerywała robotę i opuszczała ręce na kolana, mi­
mowolnie spoglądając w drzwi otwarte do drugiśj 
izdebki.

Przez drzwi te widać było łóżeczko, zasłane 
świeżutką bielizną, a na niśm spoczywającą na mięk­
kich poduszkach postać dziewczynki. Twarzyczka 
Oli tak była blada, że zaledwie odróżniała się od 
białości bielizny; oczy zamknięte, w głąb zapadłe, 
podkreślone były sinemi pręgami; na policzkach 
znać było jeszcze ślady cierni burzanów, a na 
czole bliznę od uderzenia kopytem. Rączęta dzie­
wczynki, wyciągnięte, przerażały chudością. Ola 
spała, a spokój snu tego był pocieszającą wróżbą; 
świadczył, że choroba ustąpiła stanowczo, pozosta­
wiając tylko po sobie wielkie osłabienie i wycieńcze­
nie organizmu.

Panna Malicka podniosła na czoło okulary 
i z rozrzewnieniem wpatrywała się w zbiedzone rysy 
dziewczynki.

— Biedactwo! Bożeż mój — powtarzała,wzdy­
chając.

Naraz drzwi się otwarły i na progu stanął Ję- 
drzśj Sipajłło. Czapkę miał w czerwonych, grubych 
palcach i uśmiechnięty kłaniał się niezgrabnie, su­
wając głośno nogami.

(Ciąg dalszy nastąpi).



nych, z którym w pierwszój zaraz chwili narodzenia 
swego wystąpili jnnimiści, zjednał im widocznie dużo 
zwolenników, a mianowicie także króla, tak, iż dziś 
właśnie oni gabinetowi główną nadają cechę. Zre­
sztą i stary Lascar Catargiu, dawny przywódzca 
konserwatystów, pod niejednym względem zmodyfi­
kował swoje poglądy, tak, iż nie mamy obawy, iżby 
pomiędzy nim, a młodymi reformatorami konserwa­
tywnymi, za jakich junimistów uważać należy, ry­
chło nastąpiły nieporozumienia.

Politykę zagraniczną obecnego gabinetu schara­
kteryzował jenerał Mann, jak następuje:

„Pragniemy utrzymać dobre stosunki ze wszy- 
stkiemi mocarstwami, a mianowicie z temi, które 
dążą do utrzymania pokoju.“

Co do polityki wewnętrznej, to w skład pro­
gramu gabinetu, który zapewnił sobie świeżo ogromną 
większość w Izbie, wchodzi: reforma administracyi 
krajowśj, jako i sądownictwa, które za rządów na­
rodowych liberałów dużo pozostawiały do życzenia. Je­
dną z dalszych, zamierzonych przez obecny gabinet, 
a już rozpoczętych reform, jest parcelacya domen 
skarbowych, celem powiększenia liczby drobnych 
właścicieli ziemi o 180,000, którym odpowiedni kre­
dyt ma ułatwić kolonizacyą i zagospodarowanie się; 
rozszerzenie sieci kolei żelaznych, utrzymanie równo­
wagi budżetu, dalśj reforma systemu podatkowego 
i polepszenie położenia duchowieństwa świeckiego.

Paryż, 26 lutego. Sąd przysięgłych skazał na 
śmierć byłego oficera Anastoy, który zamordował 
panią Dellard we własnym jój mieszkaniu.

Peszt, 26 lutego. Austryaeki minister finan­
sów dr. Steinbach przybył tu dzisiaj rano i miał 
konferencyą z węgierskim ministrem finansów We- 
ckerlem. Jutro powróci prawdopodobnie do Wiednia.

Zofia, 26 lutego. Nie wydano jeszcze defini­
tywnego sądu o chorobie zranionego ajenta dr. Wal­
ko wieża. Wczorajsza operacya wykazała 5 milime­
trowy otwór w wielkiój kiszce, który zaszyto. Suł­
tan zapytał się już ponownie o stan zdrowia Wul- 
kowicza. Poszukiwania sprawcy prowadzi osobiście 
dyrektor policyi; Wulkowicz sam nic nie wie o nim. 
Przypomina on sobie, że pewien Bułgar odgrażał mu 
się, ale nie może powiedzieć, aby się tenże tego zama­
chu dopuścił. Nóż, który Wulkowicz wyciągnąwszy 
z rany, rzucił na ziemię, nie znaleziono.

Carogród, 26 lutego. Przebieg operacyi jest 
zadowalniający, mimo to niebezpieczeństwo życia nie 
minęło.

Białogród, 26 lutego. W skupczynie wywołał 
dzisiaj liczne komentarze projekt prawny, tyczący 
się reorganizacyi głównśj państwowśj kontroli i od­
nośnych urzędników mających być zamianowanymi. 
Radykałowie Popowicz i Taisicz, wspierani przez 
Katicza, zażądali wybrania urzędników, którychby 
minister sprawiedliwości tylko potwierdził. Minister 
sprawiedliwości oświadczył się stanowczo przeciw 
temu wnioskowi i zrobił z tego kwestyą naufania. 
Wniosek został oddany wydziałowi.

W parlamentarnych kołach obiega pogłoska, że 
niektórzy radykałowie i dysydenci agitują żywo 
w sprawie utworzenia samodzielnego klubu.

Ateny, 26 lutego. Król przyjmował dzisiaj 
w południe komendantów tutaj bawiącśj austro-wę- 
gierskiój eskadry, kontr-admirała Rohrscheidta, oraz 
komendantów poszczególnych okrętów. Gości przed­
stawił austro węgierski poseł, Kosjek.

Budapeszt, 26 lutego. W Izbie deputowa­
nych zaznaczył Banffy, obejmują przewodnictwo, że 
zdaje sobie sprawę ze zaszczytu, jaki go spotkał ze 
strony Izby; będzie się starał prowadzić obrady ku 
zupełnemu zadowoleniu parlamentu, urząd swój wyko­
nywać jak najbardziśj bezstronnie, ale zarazem zawsze 
przestrzegać surowo regulaminu w interesie przy­
zwoitości parlamentarnśj i celem utrzymania porządku 
w Izbie. (Żywe oklaski).

* 7200 marek przyzwala minister rólnictwa 
na wyposażenie trzeciego nauczyciela wędrownego, 
zwłaszcza dla włościan Polaków w Prusach Zacho­
dnich. Zdatni do tego Polacy powinni się zgłosić 
o posadę tego wędrownego nauczyciela.

* Gdańsk. W czwartek odbyło się tutaj ze­
branie katoli. kich obywateli miasta Gdańska w 
sprawie szkólnój. Zebrało się do 1000 ojców rodzin 
katolickich, a nadto kilkudziesięciu ewangelików.

Zebranie zagaił drukarz Boening, powitaniem 
zebranych. Przemawiali następnie ks. 8 harmer, 
kupiee Józif Fuchs, ks. kanonik Stengert, kupiec 
Wohlert, ks. Mentzel, który stawił następującą re- 
zolucyą:

„Zebrani dz’ś bardzo licznie ojcowie rodzin ka­
tolickich miasta Gdańska, godzą się co do ogólnych 
punktów z projektem i wyrażają życzenie, iżby się 
udało ułożyć ustawę szkólną, któraby uregulowała 
szkólnictwo na podstawie chrześciańskiój, wyznanio­
wój i dostatecznie zabezpieczyła prawa Kościoła8.

Obok tego przyjęto następujące rezolucye:
„Zebrani na strzelnicy zwolennicy szkoły wy­

znaniowój, reprezentujący ogół ludności katolickiój 
Gdańska, oświadczają naprzeciw zdaniu magistratu 
i rady miejskiój, iż przedłożony sejmowi projekt 
ustawy o szkołach ludowych, w sercach ich obaw nie 
wzbudza.

„Zebrani są zdania, że szkoła wyznaniowa nie 
zamąciła ani w Gdańsku, ani też nigdzie spokoju 
wśród mięszanój pod względem wyznaniowym ludno­
ści, ani go też w przyszłości nie zamąci. Przeci­
wnie są zdania, iż szkoła wyznaniowa szerzy pra­
wdziwą miłość bliźniego, gdyż tylko taka szkoła 
zdoła uczyć prawdziwego chrześciaństwa, którego 
głównem przykazaniem jest miłość.

„Dla tego domagają się wszyscy katoliccy oby­
watele Gdańska i dla naszego miasta szkół wy­
znaniowych. Wyrażają oni swym duchownym wdzię­
czność za starania około przywróoenia szkołom miej­
skim charakteru wyznaniowego i oświadczają, iż 
z obowiązku sumienia użyją wszelkich dozwolonych 
środków dopóty, dopóki słuszne ich żądania nie zo­
staną uwzględnione.

„Katolicy miasta Gdańska są zdania, iż ofiary, 
jakie miasto ze swych zasobów na rzecz szkół sy-
mltannych poniosło, słusznie i sprawiedliwie ponie-1 wiemy,

sione być mogą i poniesione być muszą 
szkół wyznaniowych, które dobro miasta i 
jedynie popierają.

„Katolicy sądzą dalśj, że magistrat ma obo­
wiązek uwzględniać przekonania katolickich obywa­
teli miasta Gdańska i że tenże nie ma prawa, zdań 
swych im narzucać.

„Wreszcie oświadczają zebrani w strzelnicy 
zwolennicy szkoły wyznaniowej, że obawa magi­
stratu, jakoby wstępujący do dozorów szkólnych re­
prezentanci duchowni różnych wyznań wywołać mo­
gli swary, a przyznane organom kościelnym prawa 
dozom na szwank narazić mogły charakter i samo­
dzielność nauczycieli, polega na znpełnśj nieznajo­
mości zasad cbrześciańskich i nie da się usprawie­
dliwić żadnemi zajściami z przeszłości i czasów 
obecnych.

„Zgadzają się eni z rządem królewskim w tern 
niezłomnem przekonaniu, że dobro ojczyzny polega 
na szkole wyznaniowój, że karność i moralność, oraz 
moralny porządek światowy utrzymane być mogą 
jedynie przez prawdziwe chrześciaństwo, że pra­
wdziwą tolerancyą i rzeczywiste wykształcenie po­
przedza prawdziwa religijność, że sprawiedliwość 
wobec wszystkich, a więc i wobec wiernych ehrze- 
ściańskich obywateli, odpowiada zupełnie tradycyom 
państwa pruskiego, którego dewiza brzmi: Suum 
cuique.u

na rzecz 
państwa

TAT i o o o.
się wiec szkólny 

1 z południa w lo-
W Grudziądzu odbędzie 

dnia 28 lutego r. b. o godzinie 
kału pod „Łabędziem“.

Wiec szkólny odbędzie się we Wielu w po­
niedziałek dnia 29 lutego r. b. o godz. 2 po 
południu na sali p. Laszkowskiego, na które o liczne 
zebranie uprzejmie prosi Komitet.

Wiec w sprawie szkólnój odbędzie się w Sie- 
moniu, dnia 2 marca, a więc w Popielec, po 
południu o godzinie 2 w lokalu pana Płońskiego. 
O liczne zebranie się uprasza

Komitet.

Encyklika Ojca św. Leona XIII
do Arcybiskupów, Biskupów, duchowień­

stwa i wszystkich katolików we Francyi.

(Dokończenie.)
Oto pole, na którem po usunięciu wszelkich 

politycznych waśni powinni wszyscy dobrze myślący 
jako jeden mąż stanąć połączeni, aby za pomocą 
wszelkich środków prawnych i uczciwych zwalczać 
te postępujące nadużycia ustawodawstwa. Szacunek, 
jaki się należy istniejącym władzom, nie zabrania 
tego; nie może on nakazywać uszanowania a tern 
mniśj bezgranicznego posłuszeństwa dla pierwszego 
lepszego przepisu ustawy, naznaczonego przez owe 
władze. Nie należy tego zapominać; ustawa jest 
uregulowanym wedle rozumu przepisem, który został 
wydany na korzyść ogółu przez tych, co otrzymali 
w tym celu upoważnienie. Ztąd też nie należy ni­
gdy pochwalać rozporządzeń ustawodawczych, które 
są nieprzyjaznemi religii i Bogu; przeciwnie jestto 
obowiązkiem ganić je. Tego dowiódł wielki Biskup 
z Hippo, św. Augustyn jak najwyr&źniój, wywodząc 
wymownie, co następuje: „Niekiedy są władze na ziemi 
dobre i lękają się Boga; niekiedyznowuGosięnielękają 
Julian był cesarzem niewiernym Bogu, apostatą, 
rozpustnikiem, bałwochwalcą. Chrześciańscy żołnie­
rze wyświadczali temu cesarzowi przysługi wojenne 
Skoro atoli tylko chodziło o sprawę Jezusa Chry­
stusa, uznawali tylko tego, który jest w Niebie- 
siech. Jeżeli Julian im rozkazał czcić bałwany 
i sypać przed niemi kadzidła, stawiali natenczas 
Boga po nad księcia. Skoro zaś im powiedział: 
stańcie w szeregu, aby wyruszyć przeciwko temu 
lub owemu narodowi, wtenczas słuchali go natych 
miast. Czynili oni różnicę między Panem niebie­
skim a ziemskim, a jednak poddawali się ze wzglę 
du na Pana Odwiecznego takiemu panu doczesne 
mu.“ Wiemy dobrze, iż ateista przeczy, wskutek

kom polecić, iżby nie wywoływali zatargu w przed­
miocie, którym się zająć jest rzeczą Stolicy św.

Óo do drugiego punktu, który się odnosi do za­
sady odłączenia państwa od Kośeioła, nie wyrazimy 
się w ten sam sposób. Byłoby |to chcieć rozłączać 
ustawodawstwo ludzkie od chrześciańskiego i boskie­
go. Nie chcemy się tu zatrzymywać, by wykazać, 
jaką niedorzeczność mieści w sobie teorya o tem 
rozdzieleniu; każdy to zrozumie sam ze siebie. Sko­
ro tylko państwo wzbrania się oddać Bogu, co Bo­
skiego, natenczas koniecznem następstwem jest, że 
odejmuje obywatelom to, do czego mają prawo, jako 
ludzie. Czy się bowiem chce lub nie, to zawsze 
istotne prawa człowieka wypływają ściśle z jego 
obowiązków wobec Boga. Ztąd wynika, że państwo 
pod tym względem nie spełnia najgłówniejszego celu 
swego urządzenia i tem samem w rzeczywistości sa­
mo się zapiera siebie i nie uznaje tego, co jest przy­
czyną własnój jego egzystencyi. Te wysokie prawdy 
głosi sam głos rozsądku tak głośno, że narzucają 
się one same człowiekowi każdemu, który się nie 
pozwala zaślepiać namiętnościom. Katolicy dla te­
go nie mogą się dosyć strzedz, by nie wystąpić za 
takiem rozdzieleniem. W samój rzeczy też, życzyć 
sobie, aby państwo oddzieliło się od kościoła, zna­
czyłoby w następstwie logicznem pragnąć, aby Ko­
ściołowi dać wolność życia" wedle prawa wspólnego 
wszystkim obywatelom. To położenie, to prawda, 
nastąpiło w niektórych krajach. Jestto istnienie, 
które budzi liczne i ciężkie wątpliwości, lecz także 
przedstawia pewne korzyści, mianowicie, jeżeli usta­
wodawca z szczęśliwym brakiem konsekweneyi nie 
omieszka kierować się chrześciańskiemi zasadami; 
te korzyści wprawdzie nie usprawiedliwiają falszy- 
wój zasady rozdzielania, nie uprawniają także do 
tego, aby tejże bronić, czynią jednakże znośnym stan 
rzeczy, który praktycznie nie jest najgorszym 
wszystkich.

We Francyi atoli, w tym przez swoje tradycje 
obecną wiarą znaeznój większości synów katoli­

ckim narodzie, nie powinien Kościół znajdować się 
w niepewnem położeniu, któremu podlega u innych 
narodów. Katolicy tem mniśj powinni występować 
za rozdzieleniem, im lepiój znają zamiary nieprzy­
jaciół, którzy go pożądają. Dla tych ostatnich — 
a wypowiadają to oni dość wyraźnie — stanowi to 
rozdzielenie zupełną niezawisłość politycznego usta­
wodawstwa ze względu na ustawodawstwo religijne 
a więcój jeszcze, jestto zupełna obojętność władzy 
w obec interesów chrześciańskiego społeczeństwa tj. 
Kościoła a nawet jestto zaprzeczeniem jego istnienia,

Czynią oni atoli pewne ograniczenie, sformu­
łowane w ten sposób: Skoro Kościół, używając źró­
deł pomocniczych, które ogólne prawo daje najdro 
bniejszemu z Francuzów, za pomocą zdwojonś, 
czynności, będzie umiał dzieło swoje pomyślnie 
popierać, państwo wkroczy natychmiast' i będzie 
mogło francuzkich katolików postawić za obrębem 
ogólnego prawa. .

Mówiąc w jednem słowie: ideałem tych ludzi 
byłby powrót do pogaństwa; państwo uzna Kośció 
dopiero wtenczas, kiedy mu się spodoba przęsła- 
dować go.

W krótki lecz jasny sposób przedstawiliśmy, Czci­
godni Bracia, jeśli nie wszystkie, to przynajmniej 
najważniejsze punkta, co do których francuzcy ka 
tolicy i wszyscy rozsądni ludzie powinni zdobyć 
jedność i porozumienie się, aby o ile to jeszcze mo­
żliwe, uleczyć cierpienia, które dotykają Francyą 
i aby podnieść jój moralną wielkość. Temi punkta­
mi są religia i ojczyzna, polityczne władze i usta­
wodawstwo, stanowisko, jakie należy zająć w obec 
tych władz i tego ustawodawstwa, konkordatu, 
rozdzielenia państwa i Kościoła. Mamy nadzieję 
i ufność, że wyjaśnienie tych punktów rozproszy 
uprzedzenia wielu ludzi dobrój wiary i ułatwi uspo­
kojenie duchów i wraz z niem zupełne połączenie 
wszystkich katolików, aby popierać wielką sprawę 
Chrystusa, który koeha Franków.“

Jakaż to pociecha dla Naszego serca zachęcac 
Was na tej drodze i widzieć Was postępujących 
z gotowością za Naszym głosem! — Wy, Czcigodni 
Bracia, przy Waszem znaczeniu i tak światłój gor- 
liwośoi dla Kościoła i ojczyzny, którą się odznacza- 

staniecie się potężną pomocą przy tem dziele 
pokoju. Śmiemy nawet spodziewać się, że ci, którzy 
posiadają władzę, okażą się gotowymi unać Nasze 
słowa, które zmierzają do szczęścia i pomyślności 
Francyi.

Tymczasem udzielamy Wam, Czcigodni Bracia, 
Waszemu duchowieństwu, jako też wszystkim kato­
likom Francyi, jako rękojmią Naszego ojcowskiego 
przywiązania, Naszego apostolskiego błogosła- 
wicństwA

Dan w Rzymie 16 lutego 1892 w czternastym 
roku Naszego pontyfikatu.

Papież Leon XIII.

pożałowania godnego nadużycia swego rozumu, 
a więcój jeszcze woli, tym zasadom. W gruncie 
atoli jest ateizm tak potwornym błędem, że uigdy — 
powiedzmy to na chwałę ludzkości — nie zatraci 
w mój świadomości praw Bożych, aby w ich miejsce 
podsunąć bałwochwalstwo państwa.

Po określeniu w ten sposób zasad, które po 
winny kierować naszóm postępowaniem w obec 
Boga i w obec ludzkich rządów, żaden bezstronny 
człowiek nie będzie mógł oskarżać katolików fran 
cuzkich, jeżeli oni, nie szczędząc trudu ani ofiar, 
pracują nad tóm, aby dla swój ojczyzny otrzymać 
to, co dla niój jest warunkiem zbawienia, co jest 
zbiorem tylu chwalebnych tradycyi, które zapisują 
dzieje i których każdy Francuz ma obowiązek nie 
zapominać.

Zanim list Nasz zakończymy, poruszymy dwa 
inne punkta, które łączą się ze sobą i które 
będąc w pewnóm zespoleniu z religijnemi intere' 
sami, wywołały wśród katolików pewien rodzaj nie­
zgody.

Jednym z nich jest konkordat, który przez tyle 
lat we Francyi ułatwiał harmonią między rządem, 
Kościołem a państwem. Go do zatrzymania tego 
uroczystego, na wzajemności polegającego, zawsze 
ze strony Stolicy apostolskiój wiernie dochowywa,- 
nego paktu, to nawet przeciwnicy katolickiój religii 
nie są zgodni. Najgwałtowniejsi pragną zniesienia 
go, aby pozostawić państwu wszelką wolność cie­
miężenia Kościoła Jezusa Chrystusa.

Inni natomiast życzą sobie lub udają, iż sobie 
żyozą, aby zatrzymano konkordat, nie dla tego, aby 
uznawali obowiązek państwa do spełniania powinno^ 
ści wobec Kościoła, lecz jedynie, aby korzystać 
z ustępstw uczynionych przez Kościół, jak gdyby 
można było poczynione zobowiązania oddzielić od 
uzyskanych ustępstw, gdy tymczasem obiedwie te 
rzeczy przecież stanowią rdzenne części jednój je- 
dynój całości. Dla nich konkordat więc stanowiłby 
niejako tylko łańcuch, za pomocą którego możnaby 
skrępować wolność Kościoła, ową świętą wolność, 
do którój posiada on prawo boskie i nienaruszalne, 
Które z tych dwóch opinii przeważy? Tego nie 

Obcięliśmy je tylko zaznaczyć, aby katoli

Dwudziesty piaty sejmil gospodarczy i Tenraii.

naszych stronach ustąpić potrzebie dobrego ko* 
tletu, a małoznacząca produkeya nawozu w owczar­
niach rzuciła je w gospodarstwach na drugorzędne 
stanowisko. To też już od r. 1870 mało na Sejmi- 
¿sch spotykamy się z owczarstwem, a więeój z ho- 
owlą bydła i pochodzącemi z niój produktami. Spo­

tykamy rozprawy: „o hodowli bydła“, rozbierające 
rwestyą opasania, wytworów nabiałowych itd.

W r. 1872 zastanawiono się już nad ernigra- 
cyą ludu roboczego, którego wędrówki w rozmaite 
strony za lepszym Chlebem już wówczas niektórym 
okolicom uczuć się dawały. Kwestya ta dziś jest 
więcój palącą niż wówczas, a gminoruch ze wschodu 
na zachód i za morze wszystkie zakątki naszych 
stron objął. Rady na to na razie jeszcze szukać 
trzeba, bo i ówczesny Sejmik zupełnie jój wskazai 
nie umiał, dając tylko za powód do tego ruchu U- 
twośó komunikacyi, agitacyą i chęć szukania szczę­
ścia za morzem. O nic dalśj i my dziś nie postą­
piliśmy. . v j

Kilkakrotnie pojawia się na porządku obrad 
Sejmików kwestya nauki i szkoły.

Nad tem, jakby rozwijać oświatę wśród ludu, 
radzono zaraz na drugim Sejmiku. Wówczas poru­
szano rzecz tanich wydawnictw, zakładanie bibliote­
czek ludowych, ku czemu się późniśj zawiązało Towa­
rzystwo oświaty ludowój w Poznaniu. .

Na trzecim Sejmiku spotykamy „O zadaniu i 
potrzebach szkół ludowych“. Mówca ówczesny roz­
wija swoje zapatrywania w kierunku, o jaki do dziś 
walczymy, a ku któremu trzeźwiejsze zapatrywania 
rządu obecnego coraz więcój się przechylają. Czy 
osiągniemy, o co się sprawiedliwie domagamy, przy­
szłość pokaże. , ,

Na ósmym i w najnowszym czasie na 23 Sej­
miku toczą się obrady o kształceniu się fachowem 
przyszłych gospodarzy wiejskich. Wprowadzono tu 
na porządek obrad sprawę ważną, a u nas jeszcze 
nie dosyć cenioną. Zaznaczono na zebraniach, że 
system obejmowania wprost z ławy szkólnój lub aka • 
demickiój rządów majątku ziemskiego naraża na 
straty i koszta, których dziś nie ma czem pokry wać. 
System ten niejednego z rodaków naszych z majątku 
wyzuł. Kładzono w obydwóch razach nacisk nawa-
żność przejścia praktycznój szkoły na wsi, ale me- 
mniój i na potrzebę gruntownego wykształcenia.

Praktyka uczy rękoczynów, potrzebnych, umie­
jętności rozdzielania sił ręcznych i sprzężaju. Nauka, 
czyli teorya, wykazuje zasady organizacyi hodowli, 
które jako pewniki przez długoletnią pracę w prak­
tyce się wyrobiły, uczy specyalności ściśle nauko­
wych, gospodarzowi potrzebnych. Jedno drugie kom­
pletuje i całość pożądaną tworzy.

Oby młodzież nasza głosu tego wysłuchała i 
gruntownie do obranego zawodu się przysposobiła! 
Podwójnego potrzeba tu zamiłowania, bo nauka go­
spodarstwa niepodpadająca egzaminom i patentom, 
nieosiągnięcie których karyerę zwichnąć może, tem 
większój wrodzonój dobrój woli do pracy wymaga.

Na kilku Sejmikach zastanawiają się zebrani 
wspólnie z prelegentami, na jakie właściwości uwa­
żać trzeba przy urządzeniu czyli organizacyi gospo­
darstw, żeby swemu zadaniu należycie odpowiadały. 
Rozważają statystykę rolną, zwracają uwagę na 
dane okolicy, położenia pod względem komuni­
kacyi itd.

Przy tych rozprawach ogólniejszego charakteru 
zajmowały się zjazdy nasze nowopowstającemi kwe­
stami tak rolniczemi, jako też ekonomicznemi, które 
¿ąsowo wyrabiających się stosunków i nowszego pra­
wodawstwa się wywiązały. Urządzający Sejmiki 
starali się wszystki mogące interesować ogół kwe- 
stye na ich porządek obrad wprowadzać.

I tak spotykamy się na Sejmikach z djsputu- 
jącemi stronnikami ceł protekcyjnych i| ich przeci­
wnikami. Skoro się zaczęły u nas pojawiać proje- 
kta opierania produkcyi rolniczej na przemyśle fa­
brycznym, spotykamy w r. 1879 odnośną rozprawę: 

Znaczenie fabryk w nowoczesnem gospodarstwie 
wiejskiem.“ — S. p. Ign. Łyskowski referuje oswo- 
jój walce w sejmie za obniżeniem taryfy kolejowój 
od węgli kamiennych, idących w nasze strony; to 
znów za sobą pociąga rozpatrywanie się w materia­
łach opałowych miejscowych i rozprawę na Sejmiku 
o torfie oraz jego zużytkowaniu. Skoro zaś cukro­
wnie nową, złotodajną erę naszemu rolnictwu zapo­
wiadać poczęły, spotykamy formalnie gorączkową 
pracę na Sejmikach w kierunku rozbierania kwestyi 
uprawy buraków cukrowych, zużytkowania sztuoznych 
nawozów i stósunku gospodarstw do cukrowni, od r. 
1879 do 1885,

Nawet kiedy po grynderskich krachach roz­
budził się w Niemczech ruch przeciw żydom, rozbiera 
młody nasz ekonomista, p. dr. Witold Skarzyński’na 
Sejmiku kwestyą żydowską.

Nawet tak specyalny przedmiot mało znany 
u nas, jak „kartografia“, znalazł porę do wykazania, 

kie w praktyce gospodarzowi wiejskiemu w obszer- 
niejszój mierze przysługi oddać może.

Rozprawy o korzyściach parcelacyi, a zupełnie 
świeżo o prawie zabezpieczenia robotników na sta­
rość i wypadek inwalidztwa, zapewne jeszcze Panom 
w żywej pozostaję pamięci.

Otóż starałem się dać Panom w krótkości obraz 
tęgo, czem się nasze 24 zjazdy tutaj w ToruniH zaj­
mowały. .

Prawdziwą przyjemność sprawiało mi werto­
wanie w materyałach zebranych i odczytywanie zdań 
wypowiadanych przez rozmaitych ładzi w rozmaitych 
warunkach. Niejedno tam znalazłem, co dla ciągłe­
go przypomnienia złotemi głoskami warto wybić na 
ścianach komnat naszych; wiele zapatrywań, które 
stósunki obecne jużby zmianie poddały. To ostatnie 
właśnie wykazuje, jak potrzebne takie doroczne dy- 
sputorya.

Roczniki Sejmików, szkoda, że me kompletne, 
przedstawiają rzeczywiście ciekawy obraz rozwoju i 
życia naszego spółeczeństwa. .

Z przemów wstępnych przy otwarciu Sejmików 
mżna sobie ich zewnętrzny obraz stworzyć, który, 
jak przyznać mogę, lepsze robi wrażenie, niżeli w 
innych niektórych naszych instytucyach. Natural­
nie, że i tutaj spotykamy pierwsze zjazdy bardzo li­
czne, widzimy werwę i żywy udział w dysputach; 
wszystkie części dawnój Polski reprezentowane, pra­
ca idzie z wiarą i nadzieją w jój skuteczność. Po­
siedzenia trwają do północy i dłużój. — Powoli za­
czynamy stygnąć.

W r. 1874 pierwszy raz napotykamy ubolewa­
nie otwierającego Sejmik na zobojętnienie dla na­
szych zebrań, jak w ogóle dla spraw społecznych.

Sprawozdanie z 25 lat istnienia Sejmików. 
(Ci ą g dalszy.)

Myśmy kiedyś pomiatali handlem i przemy 
słem, temi wielkiemi źródłami bogactwa narodowego, 
jednostronnie tylko rolnictwu hołdując, i stworzyli­
śmy armią bez rezerwy. Zdziesiątkowana dzisiaj, 
ogląda się ona bezskutecznie za pomocą, a ostate 
czność postawiła nas tak, że dziś właśnie dla nas 
handel i przemysł główną stanowi kotwicę ratunku 
materyalnego. Na Sejmikach nad tą wadliwością 
społeczeństwa naszego się zastanawiano, a ś. p. Ign. 
Łyskowski, oddając cześć każdój uczciwśj pracy, 
woła: „Pracą dobija się ludzkość cywilizacyi. Praca 
oświeca, praca bogaci, praca wzmacnia.“

Zaraz na pierwszym też Sejmiku, uznając wiel­
kie znaczenie spółek pożyczkowych, uchwala zebra­
nie ułożenie podręcznika dla tychże spółek. Ten głos 
zapewne wpłynął, że wkrótce podręcznik taki z dru­
ku wyszedł.

Obronę konającego cienko wełnistego owczar 
stwa o wielkiój przeszłości z drobnemi a zdenerwo- 
wanemi osobnikami, z lubością podejmowali jeszcze 
koryfeusze starój szkoły gospodarczój. Na pierw­
szych Sejmikach naszych nie w tśj mierze, ale za­
wsze jeszcze owce, li dla wełny hodowane, stawiano 
na pierwszym planie w gospodarstwie i jeszcze też 
obszerne specyalnie rolnicze dysputy im przezna­
czano. Tymczasem dążenie do złotego rana musiało



Praej kilką ht się to powtarza. Powoli poczynają 
•ię idów liczniejsze zjazdy i żywsze rozprawy.

(Ciąg dalazy nuiąpi).
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I. Nasza czeladź rzemieślnicza.

Kto zaglądał do warsztatów i patrzał na 
tych, którzy tam pracują, wie, że usposobienie 
religijne naszych rzemieślników w większych miaste­
czkach i zwłaszcza położenie ich materyalne w ma­
łych, nie jest osobliwe. Nasz rzemieślnik źyje często 
niemoralnie, a po większój części biedę cierpi.

Co ternu winno ? Brak wychowania, brak nauki 
i wykształcenia fachowego, brak zachęty do dosko­
nalenia się w swym zawodzie, brak ufności w swoją 
pracę, brak zaradności i brak pamięci na jutro i na 
przyszłość.

Pominąwszy majstrów, o czeladzi wiadomo, te 
śe jeśli nie pracoje, to wędruje, żebrze często, ale 
przytśm hula i życie gorszące wiedzie.

Trzy do pięciu lat uczy się chłopak rzemiosła 
■wśgo. I co robi ? Pierwszy rok i dłużój posługuje 
majstrowi po domu — donosi czeladzi wódkę, uczy 
się oszukiwać, popisuje się z dowcipami, chodzi na 
posyłki, bierze łapówę przy odnoszeniu roboty, a re­
sztę, co mu czasu zbędzie, przy warsztacie siedzi. 
Tedy owędy odbiorze knłaka od majstra lub czela­
dnika starszego, i tym trybem przechodzą mu lata 
terminowania, — czas wyzwolenia się zbliży. Jako 
tako nauczywszy się partaczyć, robi „sztukę czela­
dniczą“ i ku wielkiemu zadowoleniu swojemu i uciesze 
starszych kolegów przyszłych i panów majstrów ce­
chowych, zostaje sam tóż czeladnikiem. Jako dowód, 
te umie korzystać ze swój wolności, upija się bodaj 
czy dopiero po raz pierwszy w dniu dla siebie tak 
ważnym na stypie, którą kosztem swoim daje maj­
strom, egzaminatorom i kolegom.

Staje się odtąd niezależnym o tyle, że może 
pracować u kogo zechce, iść w chwili woluój, dokąd 
mu się podoba. Majster, u którego zostaje w obo­
wiązkach, daje mu jeść i cztery do sześciu złotych 
tygodniowo za robotę wynagrodzenia. Pieniądze te 
odbiera z reguły w niedzielę. Dzień to odpoczynku 
i sposobność do zabawienia się ze zuajomymi. Jeśli 
ma pobożności trochę w sercu wpojonój z dzieciń­
stwa, święci dzień święty tak jak inni: idzie do ko­
ścioła na sumę, po sumie na nieszpory, ale z resztą 
dnia co ma począć i wieczorem całym? Szuka za­
bawy. Gdzie? Wstępuje do szynkowni na kieiszek 
wódki, siada sobie za stołem do kart za przykładem 
starszych towarzyszów.

Pierwszy krok najtrudniejszy, następne tygo­
dnie i miesiące spędza podobnie i ani się nie spo­
strzeże, a zabałamnci się zadfugo w nocy, wróci do 
domu nad ranem, — upije się, zegra w karty i nie 
dziwi się sobie, aoi doznaje wyrzutów sumienia, bo 
wielu z jego kolegów spotyka częściój podobny przy­
padek.

Jeśli się wśród tygodnia nad sobą zastanowi, 
zaniepokoi się trochę — może matka, lub opiekun 
upomną, ale skoro nadejdzie znowu dzień wolny, 
przekonuje się, te dokądsiś przecież iść mu trzeba 
koniecznie. Najprostsza droga tam, gdzie bywał już 
wprzód, zresztą choćby myślał i myślał, nie wymyśli 
dla siebie innój zabawy i towarzystwa.

Kontynuuje więc to życie dotychczasowe i ^yje 
nióm rok, dwa, lub dłużój. Zarwie tedy owędy przy 
hulance poniedziałku trochę, lub cały dzień, a z tego 
w naturalnym następstwie wypadnie, że zmuszony 
jest kończyć robotę swą w niedzielę zrazu do 10 rano, 
później do południa. Na nabożeństwo iść nie zdąży, 
z czasem tak mu się jakoś tydzień po tygodniu ukła­
dać pocznie, że właśnie zawsze w niedzielę miewa 
coś ważnego do dokończenia we warsztacie; — od 
kościoła odwyknie, pacierza rano i wieczorem mówić 
przestanie, od spowiedzi stronić pocznie, a natomiast 
w szynkowni kończy swe wychowanie brudne i do­
chodzi do pewnój doskonałości w rozprawianiu z lekce­
ważeniem o wszystkich rzeczach na świeeie, o religii, 
o kobietach, romansach, o żonie swój przyszłój itd.

Byłby pośleduiejszy, tak sobie myśli, od innych, 
żeby sobie nie miał upatrzyć jakiej dziewczyny i nie 
zalecać się doniój. Widują się często, wdzięczą się 
sobie nawzajem, on ją prowadza na bale, tańczy 
z nią, a ona wieczorem wystaje z nim w sieni, po- 
daje przysmaki i resztki z obiadów, jakie jój zostają 
ze stołu państwa, u którego służy. Takie nie zawsze 
niewinne gruchanie trwa rok, dwa — pary się cza­
sem zmieniają, on wybiera sobie inną, ona innego, 
młodzieniec romansuje, i w dwudziestym, w dwudzie­
stym pierwszym, drugim, lub piątym roku dochodzi 
w swych życzeniach tak daleko, że zostaje mężem 
żony, majstrem i zaczyna, jak, to mówią, na „swoje“.

Jaki czeladnik, taki majster. Rzemiosła swego 
nie wyuczył się doskonale, z miasteczka rodzinnego 
nie wychylił głowy, nigdzie nie nabył doświadczenia, 
lichą plącę zarobkową pobierał jako czeladnik, nie 
wiele lepszój może się spodziewać jako majster.

Z początku jednakowoż powodzi mu się jako 
tako : młode siły, żona tóż pracuje — co się zarobi, 
to się spotrzebuje. Gorsze nastają czasy, jak się 
zwali jedno, dwoje, z pół tuzina dzieci, wtedy nastaje 
wielka bieda. Mąż choćby nie był pijakiem i mar­
notrawcą i choć się mozoli, starczyć na wydatki do­
mowe nie może. Narzeka tedy na żonę, ona na 
mego — aby zapić kłopot, przy żadnój okazyi, czy 
to przy niedzieli, czy targu, jarmarku lub innój kon- 
solacyi, ni» ominie szynkowni, — przyjdzie do domu 
żonę bye, & dzieci zamiast dobrego przykłada rodzi­
cielskiego, patrzą na zgorszenie, słyszą kłótnie i prze-

Nędza, pijatyka, to siostry chorób — biedak 
przeziębi się, dostanie suchot, zapalenia i w 30 lub 
w 40 roku życia swego schodzi z tego świata, pozo­
stawia po sobie „kupkę“ dzieci bez majątku i utrzy­
mania, ciężarem miastu i mieszkańcom jego. Sieroty 
podobne odbierają zwykle wychowanie, jak ojciec ich 
mebożczyk.

Takie są smutne dziej'e naszych rzemieślników 
w małych miastach, mamy tóż i wyjątki, jednostki 
lepsze, ale rzadko.

*) Rzecz ta była już drukowana w rokn 1871, ale obe­
cnie autor ją rozszerzył, uzupełnił i we wielu punktach poprawił.

Gorzój jest jeszcze we większych miastach. 
Tam bezbożność i uiemoralność jest jeszcze bardziój 
zastraszającą. Tam często majster i czeladnik żyją 
bez pamięci o Bogu i starają się przewyższyć siebie 
we występku nawzajem — jedynćm ich pragnieniem 
jest najłatwiejszy czy godziwy, czy mniój godziwy 
sposób zarobku. Nauczycielami złego naszych rze­
mieślników są po części miasta niemieckie. Tam 
ate.zm lekceważący wszystko, co święta u katolika 
i u człowieka, tam racyonalizm wciskający się do 
duszy młodego uajróźnorodniejszemi sposobami, tam 
irateryalizm wpajany od dziecka działają zatrważa­
jąco zgubnie. W podróży, na wędrówce, lub jako 
żołnierz młody rzemieślnik, przyucza się do sposobu 
tycia we wielkich miastach w Niemczech. Patrzy 

'na to, co brudne, i czyni, co bezecne wabi w loka­
lach i ogrodach publicznych, i kiedy po kilku latach 
do gniazda rodzinnego powróci, nic naturalniejszego, 
jak że propaguje złe. Chwali, co widział, opowiada, 
rozciekawia, wynosi pod niebiosa, co brzydkiem i 
szkodliwem je-t, a natomiast mało ceni pobożność 
i praktyki religijne, uważa je za niepotrzebne, może 
nawet drwi sobie z nich świętokradzko. Ztąd tóż 
po miastach naszych dość częste są nocne burdy 
i orgie bezwstydne, we dnie i w nocy szynki pełne 
i ci, coby przy kierunku odpowiednim wychować się 
mogli z pożytkiem dla siebie, dla rodziuy i ogółu, 
giną i marnują się — wstręt do siebie obudzają, są 
hańbą dla społeczeństwa, z którego wyszli i wstydem 
dla religii i narodowości, do którój należą. Przyznać 
trzeba, że nie ma przykładów, aby było wiele od- 
stępców od narodowości i wiary, lecz cóż po takich 
Polakach i katolikach, którzy bezecnie albo gardłują 
przy wódce, albo bluźnią świętym obyczajom naszym.

Ze tak nie dobrze jest mię tzy rzemieślniczą 
młodzieżą u nas, dziwióby się, powie kto, nie trzeba, 
bo młodość ma tak wiele skłonności do złego, bo za­
spokojenie namiętności i uciechy rozkoszue tak są 
nęcące, bo iść za popędem zepsutój natury jest ła- 
twiój o wiele, aniżeli przezwyciężyć siebie, aniżeli 
jąć się wykształcenia woli, rozumu i serca swego. 
Ta młodzież bowiem tak mało ma zachęty, tak mało 
przyjaciół, coby jój bezpośrednio pomagali do dąże­
nia wznioślejszego — dla niój nie ma najczęściój mi­
łosierdzia chrześciańskiego, jest bez przewodnika, 
coby z przywiązania do niój zajmować się nią chciał 
i prowadzić umiejętnie do cnoty, — ona z .trudua 
znajduje opiekuna, coby zamiast złój zabawy, dal 
pożyteczną, a przynajmniój nie grzeszną, zamiast 
kieliszka, dał książkę, zamiast zgorszeuia, dał naukę 
zbawienną.

Tak z niewielu wyjątkami jest u nas, gdzie- 
indziój położenie moralne rzemieślniczych klas jest 
jeszcze opiakańsze — ale choćby rzeczywiście 
w Niemczech, Anglii, Fraucyi gorzój było we fabry­
kach i we warsztat ich, aniżeli u nas, toć ta okoli­
czność nie uniewinnia wcale ludzi uczciwych i my­
ślących od obowiązku, aby radzili szczerze o biedzie 
wlasnój.

(Ciąg dalszy nastąpi).

sejxxxo-STT-e.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 26 lutego.

(181 posiedzenie.)

Izba w obradach swoich nad ustawą o telegra­
fach, nie doprowadziła dalój po nad § 7a. Po dłu­
gich rozprawach przystąpiono do głosowania, lecz i 
tutaj pokazało się, iż liczba posłów obecnych nie 
wystarcza do powzięcia uchwały, tak że musiano 
przerwać rozprawy.

Następne posiedzenie jutro o godzinie 1. (Etat 
marynarki).

Koniec o godzinie 5.

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

lierlin, 26 lutego.
(22 posiedzenie).

Obrady w Izbie toczyły się dzisiaj nad etatem 
ministerstwa handlu i przemysłu, zarazem nad kwe- 
styą rzemieślniczą i znanemi żądaniami rzemie­
ślników.

Kwestyą tę pt-rnSijl wolnokonserwatywny dep. 
Lohren. Posłowie centrum Metzner, Pless i Wiir- 
meling występowali w obronie żądań rzemieślniczych, 
w czem ich popierali mówcy konserwatywni.

Dep. Meyer (wolnom.) okazał wielką obojętność 
w obec żądań rzemieślniczych.

Minister Berlepsch przychylnie zapatruje się 
na kwestyą rzemieślniczą.

Rozprawy nad etatem handlu i przemysłu od­
roczono do wtorku.

Koniec o godz. 38/*.

KORESPONDENCYE.
----- -acrae-——

Wiedeń, 25 lutego.
(Wszechnica katolicka. — Izba panów. — O cesarzu 
Wilhelmie. — Zatargi bukowińskie. — Z sejmu wę­

gierskiego.)
(=) Stowarzyszenie, zamierzające założyć ka­

tolicką wszechnicę w Salcburgu, zebrało dotąd na 
ten cel 100,000 flor. Jednakże na utrzymanie fa­
kultetów filozoficznego i prawniczego — medyczny 
powstanie późniój — potrzeba rocznego dochodu 100 
tysięcy flor. Książę-Arcybiskup salcburski rozesłał 
zatem okólnik, w którym zaprasza katolików au- 
stryackich do subskrypcyi na 10-cio florenowe 
obligi, wypłacalne przez 10 lat od założenia 
wszechnicy.

Izba panów na dzisiejszem posiedzeniu przyjęła 
uchwalone przez izbę poselską projakta rządowe do­
tyczące subwencyi dla towarzystwa żeglugi parowój 
na Dunaju, wybudowania kolei żelaznój z Stanisła­
wowa do Woronienki, tymczasowego uporządkowania 
stósunków handlowych z Serbią, tudzież subwencyi 
dla urzędników państwowych. Co do ostatniój, Izba 
psnów przywróciła pierwotny projekt rządowy, który 
na ten cel wyznaczy! 500,000 fl., gdy Izba poselska

podwyższyła tę kwotę na milion fl., chociaż z góry 
można było przewidzieć, że ta niewczesna hojność 
Izby poselskiój opóźni tylko wsparcie urzędników. 
Jakoż teraz sprawa ta stanie ponownie na porządku 
obrtid Izby poselskiój w maju. Po załatwieniu tych 
spraw hr. Taaffe zaglosił odroczenie posiedzeń rady 
państwa do 26 kwietnia.

Wszystkie dzienniki tutejsze rozwodzą się dziś nad 
wczorajszą przemową cesarza Wilhelma. Niektóre twier­
dzą, że odnosi się ona głównie do ks. Bismarcka, 
któremu cesarz przypomina, że obstaje przy swoim 
kursie. Demokratyczna „Wiener Allgemeine Zei- 
tung“ odnośny artykuł wstępny zaopatrzyła w tytuł 
„Eine Caesaren-Rede.“

8ecesye od r. 1861 należą do parlamentarnego 
inweu tarza Austryi. Wydarzały się i dotąd często 
z błahych powodów. Dopiero jednak w roku pań­
skim 1802 odgizywane pieczenie sprowadziły secesyą 
parlamentarną i to — w Bukowinie. Zdąj« się, że 
tamtejsza pani namiestnikowa hrabina Pace, hołdu­
jąc znauój z Moliera maksymie, te jemy, aby żyć, 
a nie żyjemy, aby jeść, nie uwzględniała gastronomi­
cznych przekazań bojarów. Dosyć, że dnia pewnego 
nadszedł do namiestnictwa bezimienny list, przepeł­
niony rozczulającemi skargami na zbytnią oszczę­
dność pani uamitstnikowój, która ua urzędowych re- 
cep,-yach częstuje gości — odgrzewaną pieczenią! 
Podejrzenie autorstwa listu padło na baroua Mustazzę- 
W jego obronie wystąpił marszałek krajowy baron 
Wassilko, który przestał uczęszczać na recepcye w 
namiestnictwie. Niebawem wywiązała się ostra po­
lemika dziennikarska pomiędzy namiestnikiem a mar­
szałkiem krajowym. Obaj przyjechali do Wiednia, 
aby się poskarżyć Taaffemu. Tymczasem 14 posłów 
sejmu bukowińskiego, Polacy, Rusini i Niemcy, zło­
żyli mandaty, aby tym sposobem sprowadzić rozwią­
zanie sejmu, po czem eo ipso baron Wassilko prze­
stałby piastować godność marszałka krajowego. W 
tym razie zatem stronnictwo namiestnika ucieka się 
do środka secesyi, aby obalić marszałka krajowego. 
Hr. Taaffe, jak się można doczytać z dzisiejszego 
„Fiemdenblattu“, nie sądzi, aby kwestyą odgrzewa­
nych pieczeni namiestuikowój miała przybrać roz­
miary wypadku politycznego. „Fremdeublatt“ bo­
wiem tych posłów bukowińskich, którzy są zarazem 
urzędnikami, napomina, aby zatrzymali mandaty. Bo 
też hr. Taaffe w ogóle nie lubi rozcinać węzłów gor­
dyjskich sposobem Aleksandra. Jednakże nie tru­
dno w tej sprawie dopatrzeć się politycznego sym- 
ptomatu. Rumuńczycy od pewnego czasu tak w Wę­
grzech, jak na Bukowinie ulegają prądom szowini­
zmu. Bojarowie rumuńscy chcieli namiestnikowi po­
kazać swą potęgę, to też rząd będzie pewnie zmu­
szony ująć się za hr. Pacóm.

Pierwsza próba w nowowybranój węgierskiój 
Izbie poselskiój wypadła bardzo pomyślnie dla 
rządu. Kandydat rządowy baron Dezydery Banfty 
otrzymał 243 głosów, gdy kandydat obu frakcyi opo­
zycyjnych Pechy otrzymał tylko 158 głosów. Rząd 
więc zwyciężył w tój waŻDej sprawie większością 
około 80 głosów. Nieobecnych było 42 posłów. 
Wszyscy obecni członkowie prawicy solidarnie gło­
sowali za kandydatem rządowym. Przepowiednie 
organów opozycyjnych, że wielu członków stronni­
ctwa rządowego głosować będzie na Pechego, oka­
zały się zatem, jak zwykle, błędnemi. Zwycięztwo 
hr. Szaparego jest tem świetniejsze, że on sam od­
krył kandydata na godność marszałka. Baron De­
zydery Banffy dotąd nie zasiadał wcale w Izbie 
magnatów, pomiędzy posłami zatem nie miał licznych 
stronników osobistych. Wybrano go jedynie na re- 
komendacyą hr. Szaparego, który pono bardzo 
szczęśliwie wynalazł najodpowiedniejszego kandydata. 
Wice-prezesami wybrani ponownie Bokrocz i hrabia 
Teodor Andrassy, starszy syn ś. p. ministra spraw 
zagranicznych. Zasiadłszy na krześle marszałka 
Banffy, wygłosił mowę, w którój przyrzekł kierować 
obradami sprawiedliwie i zastósowaó się ściśle do 
regulaminu, tudzież wyraził nadzieję, że posłowie 
będą go wspierać w zabezpieniu powagi sejmu.

Pod prezydencyą Biskupa Gyveru, ks. Zalki, 
wczoraj Benedyktyni węgierscy zgromadzili się w kla­
sztorze Martrahalma, celem wybrania nowego arcy- 
opata tego najsławniejszego klasztoru węgierskiego. 
Wybranym będzie niewątpliwie dyrektor studyów, 
O. Hipolit Teper. Arcy-opat Benedyktynów zasiada 
w Izbie magnatów. Jak wiadomo, ostatnim opatem 
był ks. Vaszary, wyniesiony na godność księcia 
Prymasa i Arcybiskupa Ostrzyhomia.

Niemcy.
* Berlin, 26 lutego. Wczoraj wieczorem po­

nowiły się rozruchy socjalistyczne w różnych punktar h 
Berlina. Tłumy wybijdy okna, rabowały składy; 
polieya, która wkroczyła energicznie, musiała użyć 
płazu pałaszy. Aresztowano 98 osób.

— Socyalistyczny organ „Vorwärts“ zamieszcza 
na czele ostatniego num m twego odezwę do robo­
tników a mianowicie do „tow rzyszów“ socyalno- 
demokratycznych, aby trzymali się zdała od wszel­
kich zgiełków i zbiegowisk. Burzenie cudzój wła­
sności nie jest środkiem do zapobieżenia panującój 
niedoli. Socyalno-demokratyrzui radni na naizwy- 
czajnem posiedzeniu rady miejskiój wnieśli, aby ro­
botnikom, nie mającym zajęcia, udzielić go przy ro­
botach miejskich.

— Komisya szkolna uchwaliła, aby §§ 21—23 
(zewnętrzne urządzenie szkoły) oddać pod obrady 
podkomisyl, do którój wyznaczyła depp. Huenego, 
Biiiela, Enneccerusa, Hobrechta, bar. Zedlitza, Han- 
seua, Bucha, hr. Limburga i Rickerta.

— Projekt dotyczący miejsca zamieszkania 
(Heimstättengesetz) przyjęta odnośna komisya w dru- 
giem czytaniu 12 głosami przeciw 6. Odrzucono 
rezolucyą wolnomyślnych, żądającą urzędowój staty- 
styki, któraby wyjaśniła czy, w jakich rozmiarach i 
z jakich przyczyn zmniejszyła się własność chłopska 
w pojedyńczych częściach krajn itd. Natomiast 
przyjęto rezolucyą radzcy minlsteryalnego dep. Gam- 
pa, aby prosić kanclerza, iżby zbadano bliżój, za 
pomocą jakich środków można uzyskać utrzymanie 
i dalsze rozprzestrzenianie chłopskiój własności, tak 
pożądane z względów ekonomicznych i socyalno-po- 
litycznych, oraz doprowadzić robotników do stałego 
zamieszkania i aby z rezultatów tego badania zdano 
sprawę w parlamencie. Wnioskodawca polecił przy­
jęcie swój rezolucyi, wyrażając obawę, iż rząd nie 
przyjmie projektu, dotyczącego miejsca zamieszkania.

— TT komisyi, obradującej nad projektem o 
spółkach z ograniczoną poręią, załatwiono dzisiaj 
pierwsze cztery paragrafy i przyjęto tem aamea 
wszystkie fundamentalne przepisy ustawy po wię­
kszój części jednogłośnie. Postanowiono zezwolić 
oprócz firmy rzeczowój także na firmy osobiste.

— Nad etatem kolonialnym obradowano w dal­
szym ciąga dzisiaj w komisyi budżetowśj, przy czem 
woluomyślni posłowie wystąpili bardzo stanowczo 
przeciwko uchwalenia jakichkolwiek 3um dla teryto- 
ryura afrykańskiego. Pomimo żywśj utarczki przy 
obradach ostatecznie przyjęto etat bez zmiany.

— Konwent seniorów sejmu odbył dziś dłuższe 
posiedzenie, w którem wzięli udział ministrowie 
Miquel i hr. Zedlitz.

Odwiedziny
Najprzewielebn. ks. Arcypasterza

w Zakładzie Sióstr Miłosierdzia
prey placu Bernardyńskim. »

W czwartek duia 25 b. ni. po południu w Za­
kładzie 8iÓ9tr Miłosierdzia ruch był wielki i wesele, 
bo o godz. 3 duia tego zawitał doń Najprzewiele- 
bniejszy ks. Areypasterz w asystencyi JW. ks. Pra­
łata Dorszewskiego i ks. kapelana Żychlińskiego.

Przed bramą kościółka Przemienienia Pańskie­
go i u wejścia czekały Siostry w dwóch rzędach ze 
światłem na Dostojnego Gościa, na progu zaś śli­
cznie ustrojonego kościoła, powitał Najprzewielebuiej- 
szego ks. Arcypasterza ksiądz Stychel krótkiemi 
słowy :

„Błogosławiony, który przychodzi w Imię Pań­
skie. Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterzul Wi­
tamy Cię z rozradowanem sercem u progów tój świą­
tyni, w którój sklepach oto spoczywają czcigodne 
prochy Sióstr Miłosierdzia, przedwcześuie zmarłych 
w usłudze dla cierpiącój ludzkości, w świątyni, w 
którój te, które po zmarłych nastąpiły Siostry scho­
dzą się na wspólną modlitwę, by sobie uprosić łaskę 
niebios dla tój samój usługi dla bliźnich. Witamy 
Cię, Dostojny Panie, w świątyni, do którój chwiej­
nym krokiem przychodzą ci, którzy już z łoża bole­
ści wstawać zaczynają chorzy, aby cudownie prze­
mieniającemu Zbawicielowi podziękować za przywró­
cone zdrowie w cichój i kornój modlitwie. Mie­
szkańcy tego domu, w którym się pielęgnuje dzieło 
miłosierdzia, potrzebują otuchy i pokrzepienia; Sio­
stry jój potrzebują do wytrwania w cierpieniach, 
które nieraz tak są dotkliwe. Otóż taką otuchę 
i pokrzepienie przynosi temu domowi dzień Twoich 
nawiedzin, Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterzu. 
Z utęsknieniem oczekiwali i zdrowi i chorzy tego 
domu mieszkańcy dnia dzisiajszego; niejednokrotnie 
dopytywali się chorzy, ki<dy też swego Arcypaste­
rza zobaczą. Wszystkie tedy serca zwracają s,ę 
dziś ku swemu Arcypasterzowi i Ojcu, w imieniu 
też tych wszjstkich rozradowanych jako tego zakła­
du kapelan witam Waszą Arcjklskupią Mość w pro­
gu świątyni. Błogosławiony, który przychodzi w Imię 
Pańskie.“

Najprzewielebniejszy ksiądz Areypasterz potem 
powitaniu oświadczył, że chętnie przybywa do przy­
bytku tego, w którym znajduje uczynki miłosierdzia 
i ukojenie cierpień bliźnich. „Pójdźmy przed ołtarz, 
mówił ks. Areypasterz, błagać Pana Zastępów o ła­
skę, wytrwałość i cierpliwość dla mieszkańców tego 
zakładu “ W chwili, gdy N. ks. Areypasterz zato­
piony był w modlitwie nstóp ołtarza, odśpiewano z chó­
ru odpowiednią antyfonę i Magnificat. Następnie 
udał się Dostojny Gość do sali zgromadzenia, gdzie 
przełożona Zakładu, czcigodna Siostra Bronisława 
Giersberg przedstawiała wszystkie Siostry z kolei, 
które odebrały tamże arcypasterskie błogosławień­
stwo. — Rozpoczęło się zwiedzanie stacyi chorych. 
Na wstępie do stacyi czekali lekarze zakładowi i z 
oddziału chirurgicznego p. radzca Zielewiez i p. dr. 
Krysiewicz, z oddziału chorób wewnętrznych p. dr. 
Batkowski i p. dr. Holtzer. Pan radzca Zielewiez 
powitał N. ks. Arcypasterza nasiępującą mową:

Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterzu! 
Serenissime Domine!

W imieniu grona lekarskiego przypadło mi 
złożyo Waszój Dostojności Da tem miejscu wyraz 
hołdu i najgłębszego uszanowania — a zarazem w 
swojem i współpracowników moich imieniu zape­
wnić Cię, Najprzew. ks. Arcyp., że pracując w przy­
bytku dla cierpiącój braci pod sztandarem nauk1, 
pracujemy w Imię Boże i z Bogiem.

Niejedna łza pizylgnęła do tych murów — łza, 
którój ani powstrzymać, ani ukoić nie było w naszój 
mocy ; ale też za to kto zliczy dziękczynne westchnie­
nia, które ztąd ulec ały przed tron Pana Zastępów, 
by tam wymodlić łaskę: i błogosławieństwo niebios 
dla tój zacisznój przystani chrześciańskiego miło­
sierdzia, w którego imię nad zakładem tym wido­
cznie czuwa Opatrzność Boża! Minimis magna ope- 
ratur Deus.

To ciche i pożyteczne posłannistwo swoje Za­
kład Sióstr Miłosierdzia spełnia już lat siedemdzie­
siąt, z małych zakątków wzrósł i spotężmał opa­
trznością Bożą i ofiarą serc ludzkich, i w miarę jak 
niestety ubożeje społeczeństwo nasze, staje się dla 
wielu rodzin jedyną przystanią ratunku w chwilach 
cielesnój niemocy.

A przed tą Opatrznościową działalnością Za­
kładu jak gdyby skrzydłem ziemskiego anioła po­
wiewa biały kornet naszych Sióstr, macierzyńska, 
rozumna troska czcigodnój Siostry Przełożonój, i ci­
che, światu nieznane a znojnych dci pełne poświę­
cenie Sióstr oddziałowych, naszych nieodstępnych 
współpracowniczek, którym jedynie poczucie spełnio- 
nój dla Zbawiciela i bliźnich ofiary, starczy za szla­
chetną podnietę do tój niezinordowanój wytrwałości, 
do jakiój zdolną jest jedynie kobieta: gdy na pogo- 
dnem jój czole jaśnieje ta święta prawda „Deus chari- 
tas est, et qui manet in charitate in Deo manet et 
Deus in eo.“

Najprzewielebniejszy Arcypasterzu! Wiem c- 
że jako prawy syn ojczyzny, w szlachetuem S -• -m 
sercu nosisz wszystkie bóle i wszystkie nadzi-: e 
społeczeństwa, niech mi więc będzie wolno zwr^—c 
Twą myśl do przeszłości Zakładu i z dziejów j> ;o 
przypomnieć Ci dwóch przynajmniój mężów, któ y 
tu przed nami pracowali i z których posiewu my 
dzisiaj zbieramy plony. Na czele Karol Marcinko­
wski. Szlachetny ten dobroczyńca ludzkości i prawy

Dodate.
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obywatel, & lekarz niedościgłej dla nu miary, tntsj 
spędził kilka najpiękniejszych lat pilnego zasług 
i chwały żywota i działalność swoją ziole mi w dziej* h 
Zakładu zapisał głoskami. Później przyszedł prawy je 
go uczeń i naśladowca śp. T. Mateeki: Jeden i drugi są 
dla nas ich następców płomiennym drogoskazem, 
gdzie zbierać wieńce prawdziwej zasługi i jak się 
idzie per ardua ad astra. Du by ich zyją w tych 
marach i żyć będą tak długo, póki w pracy spółe- 
eznój teraźniejszość z przeszłością nierozerwalnym 
łączyć się będzie łańcuchem.

Tak tedy iustytucyą tę, Bogn miłą i około 
kraju dobize zastażoną, racz Najprzew. ks. Arcyp. 
ojcowską swoją otoczyć opieką i moralnego jej nie 
odmawiać poparcia — z naszej zaś strony przymij 
zapewnienie, ze przy speluianiu trudnych obowiązków 
naszego zawodu zawsze pomai jesteśmy słów Zba­
wiciela: „A coście uczynili dla jednego z tych ma­
luczkich, oto mnie uczyuiliście.

W odpowiedzi na tę mowę wyraża Najprze- 
wielebniejszy ksiądz Arcypaslerz radośo swą, Ze 
auajuuje lekarzy przy tak zbawiennej pracy w imię 
Boże dla dotrą bliźniego, wyraża uzuanie dla icb 
poświęcenia, za które ziemska uagroda za małą jest 
i oświadcza, Ze piosió będzie Boga o nagrodę dla 
nich niebieską, poczern udziela im swego arcypaster­
skiego błogosławieństwa.

Stacye chorych przemieniły się zręcznem a pil- 
nem stai auiem Sióstr w gaje pełne zieleni i kwia­
tów. Niemile cechy choroby gdzieś się pokryły a 
na twarzach chorych widać było błogie uczucie za­
dowolenia. Z prawdziwie ojcowską troskliwością 
chodzi! NajprzewieL buiejszy ksiądz Arcypaslerz 
z piętra na piętro, z sali do sali, od łóżka do łóżka, 
błogosławiąc wszędzie i pocieszając, a każdy z cho­
rych kwapił się do ucałowania ręki arcypasterskiśj 
i smucił się, gdy się to przypadkiem zrobić uie dało. 
Były teZ sceny wzruszające. Suchotnik, od dawna 
czekający na tę wizytę, prawie umierający, nie wie­
dział jaz radośo swą wyrazić, brakło mu głosu i 
oddechu. Głuchoniemy pewien Zywemi giestami 
okazywał jak mógł swe zadowolenie w dziwnie 
wzruszający sposób. Niewiasta konająca od dni 
kilku, za zbliZeni m się Arcypasterza z trudem 
podniosła zmęczoną powiekę i gasnącym uśmiechem 
i szeptem słabym dziękowała za błogosławieństwo. 
Był też kapłan pewien, dawny zua^omy księdza 
Arcypasterza, mało przytomny, bl ski skonania. Gdy 
się Najpizewielebuiejszy ksiądz Arcypasterz zbliZył 
do łoza i połoZył rękę na czole jego, ożywiła się 
nieco nieruchoma i zapadła twarz chorego, który 
chwycił rękę arcypasterską i pocałunkami okrywał, 
długo ją trzymając, jakby ebetał tern wiele powie­
dzieć, a potem znowu zspadł w dawną apatyą.

Po zwiedzeniu głównego gmachu poświęcił jeszcze 
Najprzewielebniejszy ksiądz Arcypasterz chwil kilka 
oglądaniu nowego domu, przeznaczonego dla osób 
starych nieuleczalnych, którymi się opiekuje mie­
szkająca tamże panna hr. G. Po krótkim wypo­
czynku tamże wrócił Najprzewielebniejszy ksiądz 
Arcypasteiz do głównego doma, udzielił raz jeszcze 
wszystkim zebranym arcypasterskiego i łogoslawień- 
stwa i serdecznie Zegnany odjechał do domu św. Jó­
zefa o godzinie 5.

Dwie g dżiny pobytu Dostojnego Gościa w mi 
łój będą zachowane pamięci u tych wszystkich, któ­
rzy mieli szczęście być tam obecnymi.

grobku dla zmarłego dyrektora Rakowskiego. Pan 
dyrektor Więckowski objaan.ł, Ze na pogrzeb i na­
grobek wydano 1100 m. Pan dr. Rzepecki wnosi 
o przejeie do porządku obrad po otrtymanem obja­
śnieniu i udzieleniu Radzie Nadzorczej i Zarządowi 
pokwitowania co do tego wydatku.

Wniosek p- dr. Rzepeckieg-o został przyjęty 
Następnie poddał przewodniczący do uchwały ogólne 
pokwitowanie dla Rady Nadzorezśj i zarzą ib; wnio­
sek ten większością głosów został przyjęty.

Nr. 4. Oznaczenie wysokości wynagrodzeuia 
dla Rady nadzorezśj.

Przewodniczący wnosi, ażeby dla każdego 
członka Rady nadzorezśj za każde posiedzenie wy 
znaczono 8 marki wynagrodzeuia.

Pan dr. Szymański wnosi, ażeby wynagrodze­
nie ustanowiono na 1 markę, * p. dr. Rzepecki 
wnosi o ustano wierne 2 marek za każde posiedzeuie.

Z wniosków tych przechodzi większością gło­
sów wniosek p. dr. Rzepeckiego.

Nr. 5. Podział zysków — referuje członek 
Rady nadzorezśj p. Otmianowski. Zysk do dyspo­
zycji waluego zebrania pozostający wyuosi 24,470 00 
marek. — Dywidendę uchwalono na 8*/o od udzia­
łów w ilości ogólnśj 14,703 57 m. — Zapomogi 
dla wdowy po zmarłym członku zarządu ucbwalouo 
800 marek.

Wynagrodzenie dla Raiy nadzorezśj wynosi 
2108 marek, a resztę w ilości 8404 m. 0 fen. prze­
kazało walne zebranie większośoią głosów dc nad 
zwyczajnśi rezerwy.

Nr. 6. Wybór czterech czlouków Rady nad- 
zorczśj.

Przewodniczący zarządził wybór czterech człon­
ków Rady uadzorczśj w miejsce ustępujących pp. 
Kajkowskiego, Griimtezynskiego, Miśkiewicza i Olyń­
skiego i powołał na skrutatorów pp. Taszarskiego, 
Twardowskiego, Dykiera i Szulczewskiego.

Nr. 7. Wnioski bez uchwał. — Pan Fr. Au 
drzejewski stawia wniosek, ażeby Rada nadzorcza 
nie uchwalała na przysztośo wydatków przenoszą 
cych 800 marek bez poprzedniego uchwalenia wal­
nego zebrania, jeżeli wydatki te po za obręb intere­
sów Spółki wychodzą, żąda takZe, ażeby nad wnio­
skiem tym powzięto rtzolucyą. — Nareszcie przy­
stąpiono do sprawozdania wyboru członków Rady 
Nadzorezśj. Kartek oddano 127 absolutna więk­
szość 64. Głosów padło: na pp. Miśkiewicza 98, 
Gruszczyńskiego 95, Olyńskiego 71, Kajkowskiego 
65, ci zatem zostali wybrani i wybór przyjmują.

Nadzwyczajne zebranie członków Banku Prze­
mysłowców w Poznaniu, zwołane na dzień wczoraj­
szy wieczerem o godzinie 7, nie przyszło do skutku, 
pinie waż do godziny 7’/» nie zebrała się dostate­
czna liczba członków. Wedle statutów na zebranie 
takie, mające na celu zmianę statutów, winna się 
zebrać ’/« członków, obecnie więc 176, było zaś 
tylko przeszło 20, — nawet sam wnioskodawca się 
nie stawił.

W ob ie t<igo oświadczył przewodniczący w Ra­
dzie nadzorezśj, p. dr. Grodzki, który zebranie za­
gaił, iż najbliższe zebranie odbędzie się za dwa 
tygodnie, na którśm bez względu na liczbę członków, 
zapadną obowiązujące uchwały.

Walne zebranie Bantu Przemysłowo)»
odbyło się wczoraj o godzinie 8 wieczorem na Sali 
p. Kempfa.

Do podejmowania uchwał potrzebna jest 30 sta 
część wszystkich członków- Spółka liczy 1055 
członków, 30-sta częśc wynosi zatśm 36. Zebrało 
się 144 członków, a więc potrzebua ilośo do powzię­
cia uchwał.

Przewodniczący Rady n.dzorczśj, p. dr. Gro­
dzki, zagaił zatśm posiedzenie i zawezwał zgroma­
dzenie do obrania przewodniczącego. Na przewo­
dniczącego obrano przez aklamacją pana mecenasa 
Wolińskiego.

Hau Woliński przyjął przewodnictwo i powołał 
na pisarzy panów J. Thiela i dr. Krzepkiego, Po- 
tśui wspomniał o zgonie członka zarządu, ś. p. Fel. 
Rakowskiego i prezesa Rady nadzorezśj, ś. p. J. 
Zeylanda, którzy zmarli w ub<egtym roku, i zawez­
wał zgromadzenie do uczczenia ich pamięci przez po­
wstanie, czemu zgromadzenie uczyniło zadość, po­
wstawszy z miejsc.

Następnie przystąpił przewodniczący do zała­
twienia kwestyi na porządku obrad postawionych.

Nr. 2. Sprawozdanie Rady Nadzorezśj z wy­
niku rewizyi dokonanśj przez rewizora Związku re­
wizyjnego.

W tśj sprawie zabrał glos członek Rady nad- 
zorczśj, pan St. Otyński i przedstawił zbiorowo treść 
protokółu rewizyjnego. Pan Franciszek Andrzeje­
wski żąda odczytania całego protokółu rewizyjnego. 
Pan mecenas Woliński stawia poprawkę do tego 
wniosku, ażeby tylko odczytano ustęp protokółu re­
wizyjnego, dotyczący zdania i motywów rewizora, 
dla czego ma § 46 ustaw uledz zmianie. Do tego 
wniosku przyłącza się dr. Szymański. Pan mecenas 
Panieński stawia wniosek o przejście do poraądku 
obrad.

Wniosek jana mecenasa Panieńskiego poddany 
poi glosowanie upadł, bo nie zyskał większości.

Potśm poddany został pod glosowanie wniosek 
mecenasa Wolińskiego i dr. Szymańskiego, który 
uzyska! większość. Tśm samóm upadł wniosek pana 
Fr. Andrzejewskiego.

W skutek zapadłśj uchwały, odczytał pan dy­
rektor Więckowski, ustęp protokółu rewizyjnego, 
którego odczytanie uchwalono.

Nr. 3. Sprawozdanie z czynności Banku — 
przedłożenie rachunków i bilansu z roku 1891 ‘ 
udzielenie pokwitowania Zarządowi i Radzie nad 
zorczśj.

Przedstawieniem tśj sprawy zajął się dyrektor 
p. Więckowski. — Przewodniczący otworzył nad 
tym punktem dyskusyą. Zabrał najprzód glos pan 
Fr. Andrzejewski i zakwestyonowal sprawienie na-

BLronIRa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

JPotunań, sobota 27 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał prokuratorowi 

przy sądzie nadziemiańskim w Poznaniu Rnkserowi rangę 
radzcy czwartśj klasy, sędziom ziemiańskim Warneckemu 
w Poznaniu, dr. Robdemu w Pile i B-neckemu w Ostro­
wie godność radzców sądu ziemiańskiego, a sędziemu okrę­
gowemu Zoorowskiemu w Inowrocławiu godność radzcy 
sądu okręgowego.

* Wczoraj odbyło się w Hotetu Francuzkim 
zebranie komitetu przyjęcia i uczczenia ks. Arcybi­
skupa. W nieobecności pana prezesa W ład Tar­
nowskiego, który dla choroby przybyć nie mógł 
powołało zebraoie na przewodn czącego pana Zy- 
chluńskiego z Uzarzewa. W imieniu biura referował 
pau Wład. Jerzy kie wicz jako podskarbi o docho­
dach i rozchodach 1 przedstawił następujący bilans:

Wpłynęło z składek 14,575 m. 19 fen , z pro­
centów od składanych pieniędzy w banku 49 ni. 10 
fen., razem m. 14,624 29 fen. Wydano na Pekto- 
rał 8000 m., na Adres 775 m. 80 fen., na koszta 
przyjęcia w Poznaniu 1661 m. 15 fen., na koszta 
przyjęcia w Gnieźnie 2186 m. 30 fen., na koszta 
organizacyi t. j. na salę, druki, portorya etc. 653 m. 
25 fen., pozostało remanentu w gotówce 1347 m. 79 
fen. jak wyżśj 14,624 m. 29 fen.

Bilans przedłożony był po sprawdzeniu z do­
wodami podpisany przez komisją rewizyjną składa­
jącą się z Panów B. Łeitgebra, C. Adamskiego i A. 
Audruszewskiego. Pan O. Adamski wniósł w imie­
niu komisyi rewizyjnśj o udzielenie podskarbiemu 
pokwitowania na co się zebranie zgodziło.

Na wniosek pana Franciszka Dobrowolskiego 
przeznaczono znaczną większością głosów pozostały 
remanent w ilości 1347,78 marek na Czytelnie lu­
dowe, innych wniosków, podań i listów tśm samem 
nie uwzględniono. Ostatecznie podziękowało zebra­
nie przez powstanie członkom biura, cechom, cech- 
mistrzom i Towarzystwom za szczere i gorliwe za­
jęcie się i przeprowadzenie pizyjęcia.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze polskim otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto, W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po południu, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Gena biletu dla dorosłych 20 ten., dla młodzieży 
10 fea.

Akcyonaryusze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcja.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę 

tragedya Al. Felińskiego „Barbara Radziwiłłówna“.
Geny zniżone,

W niedzt-l- obraz kaloryczny przrz W. Aaczyt» 
z muzyką „Kościuszko pod Racławicami*.

W poniedziałek operetka Off-obaeha .Płaczka i śmie­
szek“, komedya .Model na bohaterkę“, obraz Indowy 
„Wigilia Iw. Andrzej»- j euar w 4 pary.

Ceny zniżone.
We wtorek operetka Btranaaa „Kem« ta nietoperza“.
W czwartek na beneBi p. Jaknbowakiegu komedya 

Stanisława Dobrzańskiego .Żołnierz królowśj Madigankarn“ 
i monodram ze śpiewami Ładnowskiego z muzyką B. Dem­
bińskiego .Zosia draehna“.

* Członkom Kuła Towarayikirgo przypominamy, t* 
jutro w niedzielę o godzinie 5 po południu odbędzie się 
doroczne walne zebranie w lokalu Koła w Bazarze

* Walne zebranie .Domu Przemysłowego Spółki 
budowlowśj z ograniczoną odpowiedzialnością w Poznaniu“ 
odbędzie się w poniedziałek dnia 29 b. m. o godzinie 8 
wieczorem w lokalu p. J, Miśkiewicza przy Starym 
Rynku nr. 58.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­
mysłowców odbędzie się w przyszły poniedziałek dnia 29 
lutego na sali p. Kempfa przy nlicy Wrocławskiej nr. 18 
o godzinie 8ł/s wieczorem. Na porządku obrad odeayi 
członka p. Matuszewskiego „O stolarstwie“, O liczny 
udział szanownych członków. uprasza Zarząd.

* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę­
dzie posiedzenie w niedzielę dnia 28go lutego o godzinie 6 
wieczorem w kawiarni „Jutrzenki“ przy Wielkich Gar- 
barach nr. 40 na part-rze. Porządek obrad: 1) Spra­
wozdanie z czynności „Jutrzenki“ w r. 1891. 2) Spra­
wozdanie skarbnika i bibliotekarza. 8) Wybór zarządu. 
4) Wniosek Józefa Kubery o utworzenie sądu honorowego 
dla członków „Jutrzenki“. 5) Wniosek co do zmiany 
ustaw, 6) Śpiewy i deklsmarye. Uprasza się o liczny 
udział członków. Donosimy zaraz-m uprzejmie, Ze próby 
śpiewu, a późuiśj także sztuk teatralnych, odbywają się 
co wtorek i piątek o godzinie 8 wieczorem w kawiarni 
„Jutrzenki“. Zarząd.

* Walne zebranie Członków „Ogólnśj Kasy Cho­
rych dla miasta Pozn»nia“ (zapisanśj Kasy zasiłkowśj nr. 8) 
odbędzie się w niedzielę dnia 6 marca r. b. o godzinie 6 
wieczorem na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiśj 18. 
Porządek obrad: 1) Zagajenie walnego zebrania. 2) Spra­
wozdanie kasowe i przedłożenie bilansu za rok 1891. 
3) Sprawozdanie komisyi rewizyjnśj i udzielenie pokwito­
wania zarządowi. 4) Wybór komisyi rewizyjnśj na rok 
bieżący. 5) Wnioski Członków. — Bilans wyłożony bę­
dzie w lokalu Kasy do przejrzenia od 28 lutego do 6 marca 
włącznie.

Poznań, dnia 25 lutego 1892.
Zarząd „Ogólnój Kasy Chorych dla miasta Poznania“

(zapisanśj Kasy zasiłkowśj).
Józef Maciejewski, przewodniczący.

* W gimnazyum Fryderyka Wilhelma odbył się 
onegdaj i wczoraj egzamin abituryencki. Z 15 prymane- 
rów wyższych, którzy się do egzaminu tego zgłosili, od­
stąpiło od (gzaminn ustnego dwóch; czterech uwolniono 
od egzaminn tego, a reszcie 9 przyznano świadectwo doj­
rzałości.

* Wykaz posad wychodzi oo piątek, które otrzymać 
mogą b. wojskowa, będący w posiadaniu świadectwa (Civil- 
Versorgungsschein), uprawniającego ich do objęcia posady 
cywilnśj. Wykaz ten przejrzeć można codziennie od go­
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldunkowem przy 
Placu Działowym.

* Woda w Warcie. Wczoraj rano wskazywał wodo­
mierz przy moście Chwaliszewskim 2,88 m., dziś rano 
2,84 m.

* Wronki. W niedzielę 28 b. m. urządza Towa­
rzystwo Przemysłowe we Wronkach na ogólne życzenie 
powtórnie zabawę w lokalu p. Krzyżankiewieża. O go­
dzinie 71/» rozpocznie się koncert Kółka śpiewu, następnie 
taniec. O liczny ndział uprasza Zarząd.

* Opalenica. W niedzielę dnia 28 lutego odbędzie 
się w Opalenicy na sali p. Laskowskiego na ogólne ży­
czenie przedstawienie amatorskie na cel dobroczynny. Ode­
granem będzie: „Ulica nad Wisłą“ i „Łobzowianie“. Po 
przedstawienia zabawa z tańcami. O liczny ndział i wspar­
cie uprasza

Zarząd Towarzystwa Przemysłowego w Opalenicy.
* Krotoszyn. W' niedzielę dnia 28 b. m. odbędzie 

się na ogólne żądanie teatr amatorski na cele dobroczynne 
na sali w strzelnicy. Odegranem będzie: 1) „Narzeczone“, 
komedya Korzeniowskiego. 2) „Adam i Ewa“, kroto-

3) „Berek zapieczętowany“, 
Biletów nabyć można n p. 
Początek przedstawienia o 

godzinie 7. Po przedstawieniu zabawa z tańcami.
* Gniezno. We wtorek odbył się w gimnazyum tu- 

tejszśm egzamin abitnryencki. Egzaminandów było 10; 
wszyscy otrzymali świadectwo dojrzałości. Dwóch z nich 
zwolniono od egzaminn ustnego. Z Polaków złożyli egza­
min pp. Amrogowicz Kaźmirz, Dams Paweł, Kowalik Mi­
chał, Walich Bolesław.

* Gniezno. W środę odbył się ślnb w kościele far- 
nym p. Ignacego K mi “akowskiego z panną Jalią Gramsś

* Trzemeszno. Naukę religii katolickiśj w tutejszśm 
progimnazynm objął ks. wikarynsz Fiebig.

* Września. Komisya kolonizacyjna zamierza na 
Biechowie i przynależnym folwarku 8yberyi założyć 
kolonię.

* Pleszew. Towarzystwo Przemysłowe w Pleszewie 
urządza w niedzielę dnia 28 b. m. na sali Hotelu Victo­
ria przedstawienie amatorskie z którego dochód przezna­
czony na Dom sierot katolickich w miejsca. Odegrane 
będzie: „Dwaj roztargnieni“, ktotochwila w jednym akcie 
Ang. Kotzebuego, przerobiona na polskie przez L. i S. 
Deklamacja. „8łowiczek“, operetka w jednym akcie przez 
Wl. Bełzę. Początek o godzinie 8 wieczorem. Po przed 
stawienin zabawa z tańcami, na którą uprzejmie zaprasza

Zarząd.
* Pogorzela. W niedzielę dnia 28 b. m. odbędzie 

się w Pogorzeli na sali pod „Złotą Koroną“ przedstawie­
nie amatorskie na cel dobroczynny. Odegranem będzie 
„Tajemnica Pradziada“, komedya ze śpiewami w 3 aktach 
przez antorkę Dobromiry. „Maznr“ w kostynmach w 4 
pary i „Krakowiak“ ze śpiewami, w końcu „Żywy obraz 
Po przedstawienia zabawa z tańcami. Początek o godzi' 
nie 8 wieczorem. O liczny udział nprasza Komitet.

* Chodzież. Sejmik powiatowy odbędzie się w dniu 
24 marca o gotłz. 10 z rana.

* Inowrocław. W Kolankowie zamordowali mał­
żonkowie Weigelt swego teścia resp. ojca, wymiera 
Wallnera, i uciekli.

chwila ze śpiewami Aspisa. 
monodram A. Ładnowskiego 
A. Nawrockiego w Rynka.

* Koźmin. W niedzielę dala 28 b. m. odbędzie się 
staraniem Koła śpiewackiego i Towarzystwa Pnemyaiu- 
wego w Koźminie na sali p. Hermana koneert wokalny i 
teatr amatorski. Odegranem będzie: „Coasihaa faealta­
lii“, komedya w jednym akcie A. hr. Fredry. Przedsta­
wienie poprzedzą i zakończą śpiewy chóralne, wykonane 
przez Koto śpiewackie. Dochód przeznaczony na ftndasz, 
celem pobudowania klasztorkn dla osiadłych tutaj Sióstr 
Elżbietanek. Z# względu na tak szlachetny cel, upraszają 
szanownych panów obywateli miasta Koźmina i okolicy o 
jak najliczniejsze wzięcie odziała i o nieszczędzenie da­
tków, Zarządy obydwóch Towarzystw.

* Wągrowiec. W niedzielę dnia 28 b. m. urządza 
Towaraystwo Młodych Przemysłowców teatr amatorski na 
sali p. Prinzowśj o godzinie 7’/» wieczorem na cele do­
broczynne. Odegranem będzie: 1) „Było to pod Wagram“, 
komedya ze śpiewami w jednym akcie. 2) „Łobzowianie“, 
obrazek dramatyczny w jednym akcie ze śpiewami. O li­
czny ndział prosi uprzejmie Zarząd.

* Miejska 6órka. Przedstawienie amatorskie tntąj- 
szego Towarzystwa Przemysłowego odbędzie się w nie­
dzielę 28 b. ni. na sali p. Łukowskiego. Odegranem bę­
dzie: „Burtztyny Kasi“, obrazek Indowy i „Szlachta 
czynszowa“, koaedyo-opera. Zakończy „Żywy obraz“. 
Początek o godzinie 7l/|. Dochód na cel dobroczynny.
Po przedstawienia zabawa, na którą zaprasza Zarząd.

* Kruświca. W niedzielę dnia 28 lntego urządza 
tutejsze Towaicystwo Przemysłowe przedstawienie amator­
skie. Program następujący: Część I. 1) Śpiew ua 4 
męzkie głosy. 2) Duet z tow. orkiestry. 8) Szydełko, 
Warschauer (wyjątek z „Trójki hultajskiśj“) Część II. 
„Skalbmierzach“, krotochwila w 8 aktach. Początek o 
godzinie 7 na sali p. Zalewskiego. Życzliwych Towarzy­
stwu gości zaprasza Zarząd.

* Żnin. Towarzystwo Młodych Przemysłowców urzą­
dza na cel dobro zynny teatr amatorski w niedzielę dnia 
28 lutego na sali p. K. Starka. Odegrane będą: 1) „Ka- 
sandra czyli cyganka księżniczką“, komedya w 4 aktach 
z muzyką Fr. Zaremby. 2) „Kamieniarz czyli piosnka 
swatem“, komedya ludowa w 5 aktach, napisał W. 8. 
Początek o godzinie 0l/s wieczorem. Po przedstawieniu 
zabawa z tańcami. Zarząd.

* Grabów. Dnia 28 i 29 lutego b. r. nrządza To­
warzystwo Przemysłowe w Grabowie ua sali p. Gruszczyń­
skiego przedstawienie amatorskie ne cel dobroczynny. Ode­
granem będzie: „Dyalog“, obrazek sceniczny w jednym 
akcie ze śpiewami. „Bartos z pod Krakowa“, obrazek na­
rodowy w jednym akcie ze śpiewami. Po przedstawieniu 
zabawa z tańcami. Początek o godzinie 71/», na które 
uprzejmie zaprasza Zarząd.

* Paradyż. W tych dniach odbył się w tutejszem 
seminarynm nauczycielskiem egzamin abitnryencki. Do 
egzaminu tego przystąpiło 23 uczniów seminarynm i 1 ektra- 
neusz. Z pierwszych złożyło egzamin 22, a nadto ów 
ekstraneu-z. Jako komisarz arcybiskupi fnngował ksiądz 
dziekan Stelter z Bledzewa. Egzamin wstępny nowych 
kandydatów naznaczony został na dzień 21 marca.

* Elganowo w parafii Trąbskiśj, dyecezyi chelmiń- 
skiśj. Dla zawiązania katolickiego Towarzystwa dla Elga- 
nowa i okolicy, pod opieką św. Józefa odbędzie się zgro­
madzenie w niedzielę dnia 28 lntego po południa a pana 
Augusta Milewskiego o godzinie 6 z następującym porząd­
kiem obrad: 1) Narady o Towarzystwie. 2) Opracowanie 
ustaw Towarzystwa. 3) Przyjmowanie i zapisywanie zglt- 
szających się członków. 4) Obór zarządu. Przewielebne 
Duchowieństwo przyrzekło nam swój ndział. O liczne przy­
bycie i przystępowanie do Towarzystwa serdecznie nprasza 
w imienin komitetn

A. k s. K i e 1 a s.
* Toruń. Wisła przybiera, choć zwolna. W Toru­

niu przewóz regularny parowcami. W Chełmnie przewóz 
przerwany, dla tego Kokocka aż do Świeca lód stoi. Wo­
da i tn przybiera, tak samo przy Grudziądzu. Tam już 
dwa parowce do łamania lodu przebiły się przez cały za- 
tór, a teraz rozszerzają wyłamaną w lodzie rynnę, aby 
woda tym snadniśj odpływała i unosiła krę po bokach 
zbito stojącą. Powietrze miewamy tu wiosenne; nocą le­
dwo przymrozki, wiatr z południa trochę zarywający 
zachodu.

* Z Prus Zachodnich piszą do kilku gazet berliń­
skich :

„Następstwa nowśj ustawy szkólnśj oraz licznych 
wieców polskich, dają się tu wielce odczuwać. Agitacya 
za utworzeniem szkół katolickich nie była nigdy tak oży­
wioną, jak obecnie. Robotnik polski, który o treści pro- 
, ektn nie ma wyobrażenia, sądzi, że niebawem odbndowana 
będzie Polska. Gdzie tylko jest kilka katolickich dzieci 
w jakiśj szkole ewangelickiśj, zbierają podpisy pod pety- 
cye utworzenie szkół katolickich. Podsycają ten ruch du­
chowni katoliccy. Gdzie nauczyciel katolik, nie umiejący 
po polska, udziela religii katolickiśj, tam podnoszą się 
skargi o niedostatecznśm przygotowaniu dzieci do pier- 
wszśj spowiedzi i komunii św. Faktycznie atoli trzeba 
niejednokrotnie szukać powodów niedostatecznego przygoto­
wania dzieci w religii w tśm, że uczęszczanie do szkoły 
ze strony dzieci polskich prawie zawsze wiele pozostawia 
do życzenia, mimo nakładanych licznych kar. Rodzice 
nakazują także dzieciom, aby ze zasady po niemiecku się 
nie uczyły; nauczycielom po polska nie mówiącym, grożą 
duchowni utratą łaski u Biskupa. W pewnśj zupełnie nie- 
mieckiśj wiosce z kilku tylko dziećmi polskiemi robotni­
ków, dla których postarano się o naukę religii, a w którśj 
koloniści niemieccy szkołę wystawili i która co do dzieci 
polskich wydaje nawet zadawalniające rezultaty, agituje się 
obecnie zupełnie w cichości za wysłaniem petycyi o urzą­
dzenie szkoły katolickiśj“. _

Co też to szowiniści niemieccy nie popiszą! Nasz 
wieśniak jest, zdaniem ich, głupi, on nic nie wie, co się 
w świecie dzieje, (zapewne chcianoby, aby takim byO, 
nasi duchowni, starający o zbawienie dusz sobie oddanych, 
to agitatorzy, — oto bezustanna śpiewka!

* Niezwykła bezczelność. Frankf. Gazeta pisząc 
o aktorce Eleonorze Dnse i wzywając dyrekcyą fran ur- 
ckiego teatru, aby tę panią zaangażowała na g cinue 
występy, wyraża się o niśj, jak następuje: „Stczęś wy 
teatr nowoczes^-u który posiada Eleonorę Dnse. Poza­
zdroszczenia godni autorowie, z których ról przez panią 
Dnse stają 8je indzie! „Słowo stało się ciałem i
szkało między nami.“ t

Rzadko kiedy istotnie można się spotkać
be zczelnością żydowską.

mie-

z taką
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W niedzielę 28 lutego św. 

Anastazji p.
W ponisdaiałek 29 lutego św. 

Bonina opata.
We wtorek 1 marca śś. 

Albina B. i Antonina».
W środę 2 marca Popielec, 

św. Heleny eesartowiy.
W czwartek 3 marca św.

Kunegnndy. cesarzowej.
W piątek 4 marca św. Ka-

żmirza króla.
W sobotę 5 marca śś. Teo­

fila B. i Fryderyka op.

Wschód słońca o g. 6 m. 54. 
Zachód o g. 5 m. 32.

Wschód słońca o g. 6 m. 52. 
Zachód o g. 5 w. 34.

Wschód słońca o g 6 m. 50. 
Zachód o g. 5 a. 36.

Wschód słońca o g. 6 m. 48. 
Zachód o g 5 m 38.

Wschód słońca o g 6 m. 45. 
Zachód o g. 5 m 40

Wschód słońca o g. 6 m. 43. 
Zachód o g. 5 m. 42.

Wschód słońca o g. 6 m. 41. 
Zachód u g. 5 m. 44.

Nieżychowski z Granówka, Chłapowski z Lutyni, 
Bernan z żoną z Kołaczkowa, dr. Karczewski z Ko- 
wanówka, ks. proboszcz Piszczygłowa z Psarskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. proboszcz 
Jnrek z Odny, Karpiński z Gniezna, dr. Skarżyński 
z Miedziano*!, Kalkstein z Mieleszyna, pani Jaro- 
chowska z eórkami z Warszawy, Paweł z Berlina, 
Rindfldseb z Głogowy, Wacbe z Lipska.

B/uro Towarzystwa Czytelni Ludowych. 
dr. St. Jerzykowski, Podpól m ulica ur. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko 
wbf, Władysław Jerzykiewic/, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyfaciói Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

Gospodarstwo, handel I przemysł.
(K) Psisaś, 27 lutego- (Sprawozdanie tygo­

dniowe z obrotu ziemiopłodów). W ubiegłym ty­
godniu mieliśmy piękne powietrze wiosenne, którego stałość 
słuszne obawy wznieciła. Gdyby powietrze to pozostało bez na 
głych zmian, to tpodziewaćby się tylko można rychłych bardzo 
żniw. Ale trudno przypuścić, aby bywałe corocznie ó rój porze 
mrozy już więcśj wrócić nie miały. To też obawa wśród rolni­
ctwa jest niemała. Według sprawozdań nas dochodzących we- 
gdtacya rozwija się na dobre, « widok pól jest taki, jaki zwykl 
bywać przy końcu kwietnia. Wobec możliwój zmiany powietrza 
trudno więc powiedzieć, czy się rólnik ciessj, esy zasmuca. Han­
del zbożowy nie wielkie przyniósł zmiany. Obok wielce miaro 
dawczycb zmian giełdy amerykińskiśj, niemałego także wpływu 
na ukształtowanie się handlu zbożowego były sprawozdauia 
z ludyi, gdzie wskutek braku deszczu także niemałe panują 
obawy o przyszły sprzęt pszeuicy. Na targu naszym handel 
tizyonouoinii nie zmienił i ceny prawie pozostały te

Owies sa 1000 kilogr. w miejscu 160—160 płać.
Okowita m. im , za 10.000 litr.-prct w miejscu bes b» 

cxki 70 ta 44.8 płac-, 60-ta —płacono luty —nom., na 
grudzień-styczeń — płac., kwiecień-maj 46,8 nom., sierpień-wne. 
sień 46.8 nom.

aamearg, 26 lutego. — Oto wita cicho, sa Inty-mą. 
rzec 35% żąd., marzec-kwiecień 36% żąd., kwiedeó-maj 36% 
tąd.. maj-czerwiec 86% żąd, — Kawa good average San­
tos za marzec 68%. za maj 68—, za lipiec 65%, za lizta- 
pad 62*/«. Usposobienie: pot w. Obrót 1600 miechów.

9ag4etarg. 26 lutego. — Ca kier ziarnisty excl. worka
19,00, cukier tiaro. excl. 888/» 18,20, cuk. tiaro. excL 

)6% Ren dem. —. Drugi produkt exel. Rendem. 16,90. 
Usposobienie. spok. ff. Rańnada chlebowa 29,76. f. Raftnada 
chlebowa U 29,60, mielona raftn. z beczką 29,76, miel. Melis I 
z beczką 28,26. Spok. — Cukier żurowy I. Produkt transita 
tt. statek Hamburg za luty 14.30 płacono, 14,36 żąd., marzec 
14.82% plac., 14,35 tąd., kwiecień 14.42% płac-, 14.60 tąd., 
mąj 14,60 pl., 14,62% tąd. Potw. Obrót tygodniowy w cnkrse 
snrowTm 298.0C0 etr.

Wiadomości literacie i artystyczne.
* We Lwowie, nakładem księgarni W. Hoscheka 

i Spółki wyszły dwa tomy nowel i opowiadań W. hr. 
Łosia p. t. „Z różnych pnłków“.

W tejże księgarni wyszedł cbraztk w jednym akcie 
wierszem Kordjana Ujejskiego „Pierwiosnki“.

Stan powietrza.
Dnia 26 lutego 1892 r., o 8 godzinie rano.

Stacje. Baro­
metr. Wiatr.

* Nakładem Lewentala w Warszawie wyszedł świeżo 
nowy tom nowel i obrazków Juliana Łętowskiego p. t. 
„Robakiewicz“. Oprócz noweli, która zbiorowy tytnł dała, 
spotykamy ta „Idyllę“, „Marczyńskiego“, „Ja, on i ona“, 
„Amanta komicznego“ i „Schadzkę“.

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygodniowego, 
organu Kółek rolniczych w Wielkióm Księstwie Poznań- 
skietn wyszedł nr. 9 i zawiera: Wiadomości od Patro­
natu Kółek rolniczych. — Podręcznik dla zebrań Kółek 
rolniczych, oraz kalendarzyk roboczy na miesiąc marzec. 
— Czy z łubinu wypalać można okowitę ? — W sprawie
gradobicia. — Pytania i odpowiedzi. — Rozmaitości. __
Ceny zboża i płodów rolniczych na targach w Poznaniu, 
Bydgoszczy i Wrocławiu. — Targ na bydło w Berlinie 
(urzędowe sprawozdanie miejskiój centralnśj targowicy 
z dnia 22 lutego 1892 r.). — Kurs papierów wartościo­
wych. — Nadesłano. — Ogłoszenia.
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Przybyli do Poznania.
Poznań, 26 lutego.

BAZAR. Pani Taczanowska z córką z Choryni, pani 
hr. Ponińska z córką z Baszewa, pani Chłapowska 
z córką z Bonikowa, hr. Bniński z żoną z Dąbek, 
Niemojowski z familią z Dzierzchnicy, hr. Żółtowski 
z familią z Nekli, hr. Czarnecki z córkami z Pako­
sławia, Żółtowski z żoną z Radzewa, Skarżyński 
z żoną z Miedzianowa, Twardowski z żoną z Kobei- 
nik, hr. Kwilecki z Oporowa, hr. Łącki z Lipnicy, 
Lossow z familią z Gryżyny, Chłapowski z Kurzej- 
góry, Kurnatowski z Biezdrowa, hr. Czarnecki z Ra­
koniewic, Kurnatowski z Dusiny, Taczanowski z 
Choryni.

LUZ1Ń8KIEGO HOTEL FRANCUSKI. Książ? Czarto­
ryski z żoną z Sielca, hr. Grudziński z Drzązgowa,

W.
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Pogląd na stan powietrza.
Barometryczna zwyżka leży ponad zachodnią Rosyą, sze­

rząc swój wpływ na całą Europę. Przy słabym wietrzyka jestnnwiołrru nfinnil I/nennn „ * 1. L, _ .. 1. .. .1 .. i - L AT: -•

Francyi panuje lekki przymrozek. Na Z. Niemiec, gdzie miej- 
scami spadł deszcz, leży temperatura do 8 st. ponad normalną, 
na W. aż do 4'/s st. pod nią.

Spotrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
lutym.

Data i godzina.

26. Po połnd. 2
26. Wiecz. 9
27. Rano 7

Barometr Wiatr. 8tan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

764.3
763.4 
762,8

W. silny 
W. słaby 
W. słaby

pogodnie 
pogodnie 
dosyć pog. ’)

+• 6,2 
+ 0,7 
- 1,7

ł) Rano śron.
Dnia 26 lutego maximum ciepła + 6,4° Cel 

. 26 . minimum _ — 1.6° _

(K) PtuU, 27 lntego. — (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: stale.
Cena wypowiedz. . Wyp wiedziano —w miejscu 

(bez beczki) taw. opodaL 66 ta 62,50 m„ łt-ta 48,10, luty 60-ta 
62,60, 70-ta 48,10 mk. kwiecień 60-ta —m.. 70-ta —m.

(Sprawozdania urzędowe).
Okowita (i beczką) za 100 litr. 10,000 °/0 Trallee. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 62.60 m., 70-ta 48,10 m., kwiecień 
óO-ta —m., 70-ta —,— mrk.

BySgosiea, 26 lntego 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 200—210 m., poślednia 180,0 

do 189 mk., piękna ponad notowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 204 214 mrk., poślednie wilgo­

tne 185 201 mrk.
Jęczmień według jakości 160 166 mrk., dla bro­

warów 166—170.
Owies według jakości 160 - 166 mrk.
Groch na passę 160-160 mrk.. wrzący 161—190 mrk
Okowita 60-ta 64,26, 70-ta 44,76 mrk.

Wrocław, 26 lutego 1892 r.
Z y t o (za 1000 funt) —, wypowiedziano —cent 

Cena wypowiedziana —mrk., na luty 222,00 ląd., kwie- 
cien-maj 220,0 tąd. ’

Okowita za (100 litr, a 100%) exd. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., , wypowiedzano —litr, upłyń, wypo 
wiedzenie —, mrk., na luty (60-ta) 68,00 żądano, (70-ta) 
48,5 . żąd., kwiecień-maj 44 60 żądano.

Cena wypowiedziana na dziel 27 lutego: żyto 222 00 
mk., pszenica —mrk., owies 148,00 mrk., rzep mrk., 
olśj rzepiowy 68,61) mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumcyjnegoj dnia 26 lutego: (6 -ta) 68 00 mk. 
(7l'-ta) 4360 mrk. ' ’

(IST ndesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni

I. F. J. KOMEWDZINSKI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie. które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Cesy nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 26 lutego 1892 roku.

Postanowień ia 

miejskiój

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

naj- 
wyż. 
Ml F

Za 1O0 
ciężki 

naj- 
niż. 

Mi F

kilogr 
średni 

naj 
wyż.

naj-
niż.

a mó w 
lekki towar 
naj-
wyż.

naj-
niż.

21130 20 19 40 18
21 30 20 HO 19 40 18
21 lo 20 80 19 HO 10
16 2 16 n 14 70 14
14 10 13 «i 13 10 (2
1»|- 0 1P 00 18 "0 17

Kurs z dnia 
Psreslos słabiej, 
na kwieden-inaj 
na mąj czerwiec 
Żyto spok. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olśj rzep, słabiej, 
na kwieden-niąj 
na wrzes.-pażdz 
Okowita spok. 
eksportowa 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrz, 
spożywcza, . , 
Owies
na kwiicień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. tkp. 

u . spot.

Szczecin 
Kurs z dnia 

Pszenica niezm 
na kwiedeń-maj 
na maj czerwiec 
Żyto nieftm. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep, spok, 
na kwiecień-maj

26 20

204 60 208 
206 - 205

218 26 
518 60

65 80, 
65 60I

45 80
46 20
46 70
47 10 
47 20 
65 80

155 (0

217 76
2)3 60

66 1 
66 20

45 80
46 - 
46 61 
46 90 
46 - 
65 30

155 20

,<M
,000

,00«
,oo<

(Kursa końcowe.)
25 u

Niem.8%poź.pań. 84 40 
Consol. 4% UO 60 
Consol. 3%% »8
Pozn. 4% 1. zast. 101 80 
Pozn.8%%1. zas. 95 60 
Pozn. listy rent. 10*2 90 
Poznań- oblig. , 93 60 
Austr. banknoty 172 76 
Anstr. renta srbr. 81 26 
Ros. banknoty . 201 — 
Ros. listy zastaw. 94 90 
Puls. 6% lis. zas. 68 60 
Pols.likw.lis. zas. 00 76 
Węg.4%rentazł. 92 80 
Węg. 6% „ pap. 88 60 
Auztr.kred. akcye 171 40 
Aust. frauc. koleje 124 90 
Lombardy . . 41 76

Usposobienie: 
potw

26 lutego lse2
25

218
219

220 
216

55 60

26

217
218

220 
216

55 60

(Kursa końcowe.'
I 26

Okowita niezm, j 
w miejscu spoty w.

„ eksportowa 
„ nakwiec--maj 
„ na sierp.-wrz. 

Petroleum 
w miejscu. . ,

44 40
45 60
46 80

11

komisyi handlowéj. piękny średni pośledni
Rzep............................... 100 klg.
Rzepik zimowy ... „
Siemię lniane ... . „

bzeieeiu, 26 1

24
24
23

ntego

60
10

1891

23
22
21

1.

4o
70

20
20
18

20

na wrzos-paźdz. 66 60 66 50

Do dzisiejszego numeru „Kuryera 
jako dodatek nadzwyczajny

Pszenica m. zm., za 1000 kilogr. w miejscn 205—220 
mrk., na luty —pic., na czerwiec-lipiec 219,0 płac.

n*ezm-> “ kilogr. w miejscu krajowe 200,00 
do 210,00 płacono, na luty płacono, na kwiecień-maj

nłacono. p/z p r w? pg. li ni

26
84 20 

t( 6 80 
98 00

101 7»
96 70

102 90
93 60

172 50
81 10 

200 85
91 70
63 26
60 40
92 70
88 60

171 10 
124 10 
41 76

26

44 30
46 30 
46 80

11 -

“ dołącza się 
(1086)

na uzdrawiający miód ziółkowy
C. Lucka w Kołobrzegu.

Skład główny w Poznaniu w Czerwonój aptece,
jako i w aptekach w prospekcie wymienionych.

Na miesiąc Marzec!
i hwalmy .lozcTa św., książeczka do nabożeństwa, zawie­

rająca w sobie różne nowenny, litanie i mnóstwo modlitw 
odpustowych ku czci św. Józefa. Str. 250. Cena 50 fen. 
z ^przesyłką 00 fen. Onrawny egzpl. 75, z przes. 85 fen.

.Nabożeństwo do św. Józefo. 93 str. 30, z przes. 40 fen. 
Modlitwa do sw. Józefo zalecoaa przez Ojca św.

Leona XIII. w Encyklice z 15 sierpnia 1889. 2 fen.
• 100 egzemplarzy 1 markę.
Akt ofiarowania się Przenajśw. Rodzinie. 3 fen. 100 

egzemplarzy 1,50 mrk.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła

nrnkarnia kuryer.*i Poxnańskicgo.

onmium Ecclesiarum et universi Cleri
Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis

pro anno Dni 1892.
(Spis Księży i miejscowości Archidyecezyi 

Gnieźnieńsko-Poznańskićj.)
Cena za egzemplarz 2,00, z przesyłką 2,10 m.

Odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Pozn.

nra
kawior astr., łososia i węgorza wędzonego 
i marynowanego, elbl. minogi, kilońskie by- 
dliiiki, (iądry i sielawki, homary w pu­
szkach, tuńczyka i sardynki w oliwie, 
sardclki brab., śledzie maryn., opiekane 
i wędzone, również szkockie i matfasy, 
sztokfisz, wszystkie gatunki serów, oliwę 
franc., snszone grzyby i owoce poleca po 
cenach umiarkowanych (

W. BECKER,
plac W ilhelrnowski nr 14,

narożnik ulicy Teatralnej.
P. Zamówienia na ryby rzeczne 

% morskie uskuteczniam jak najpun­
ktualniej.

Grand Cabinet de Lecture
de plus de 50,000 vols, en langue française, allemande et anglaise. 

Envoi par colis-postal de 5 kilos contenant 9 à 12 vol.
Changement à volonté. — Demandez le catalogne 

contenant les conditions d'abonnement.
__Prlx d’abonnement: 6 Marks par trimestre.

Rial 9 Freiind &
Librairie, magasin de musique et d'art. (1418)

Fondée en 1884. B r es 1 a n. Fondée en 1864.

lq w,
Skład i fabryka rękawiczek i czapek

Poznań, Stary Rynek 81
<>t»<»l< pałacu lar. Działyńslcicłi,

poleca
Rękawiczki glacé i duńskie zna- * Spodnie, kaftaniki I przeście 

ne z wybornego kroju. ' --■<»-
Krawaty angielskie, francuzkie.

Najnowszy obecnie „Four in

Fryderyk Ebbecke
księgarnia i skład artystyczny,

Leszno, POZNAŃ, Bydgoszcz,
załsłone r. 1826. Wllhelmowski plac 2. Baerenstr. 8.

Zastępca w Londynie: Sampson LowA C«. 
„ w Paryżu: Hi. Le Sondłer.

hand“ do wiązania w boga­
tym wyborze.

Prawdziwe safianowe poduszki
w wszystkich wielkościach. 

Portmonetki, torby offebachskie, 
Kalosze latowe, parasole dam­

skie i męzkie.

radia jelonkowe.
Czapki, guziczki do mankiet 

i gorsu, szelki, grzebienie 
I szczotki, perfumy I mydlą
z fabryk pp. Ed. Pinand, 
Lublin & Piósse etc.

Birety, obojczyki dla Wiele­
bnego Duchowieństwa po ce­
nach nizkich lecz stałych.

P. S. Wszelkie zamówienia w zakres fachu mego wcho­
dzące uskuteczniam szybko i tanio. (216)

1^555555

Zakład art.-fotograficzny

w Gnieźnie naprzeciw gimnazjum ,
wykonywa wszelkie prace w zakres fotografii wchodzące 

na papierze albuminowym, collodlonowym, platlnowym itd-

W Pleszewie fotografuje 30 kwietnia 1 i 2 maja. 
w Wągrówcn fotogrsfąje dnia 23 i 24 kwietnia.)

Poleca: fotografie gabinetowe ś. p. ks. Biskupa
Sufir. Janiszewskiego. (1109)

Szanownym naszym odbiorcom dono­
simy, że od dnia dzisiejszego wysyłamy

piwo składowe
w wyborowym gatunku, warzone przez 
nowego naszego piwowara. (1419)

n" ‘'

nadejściu wszelkich no­
wości w matcryach an­
gielskich 9 francuskich 
i krajowych na porę 
wiosenną donoszą 
uprzejmie

J. & A. Wit
w Poznaniu, Berlińska ul. nr. I.

(1429)

J osiński i Ołyński,
Słowny skład świec kościelnych

„ .. c ~ z fabryki (994)
ilartinn£ & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“

Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olój ¿Lo yaleaaia,
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

Na Wielki Post.
tłusty łosoś wędzony

w połówkach, za funt 2,50 M.
Gdański łosoś wędzony

w połówkach, za funt 2.10 M.
Mlnorl

olbrzymie, średnie i małe, za kopę 
6, 9 i 12 Mrk.

Kawior
za funt 3, 3 50 i 4,60 Mrk.

Opiekane śledzie
najlepsze stralsnndzkie, za wielką 
puszkę 2, 2.50, 3 i 3,50 Mrk.

Delikatne śledzie 
bałtyckie

w wyśmienitym sosie, za puszkę po­
cztowy 2.60, 3 i 3,60 Mrk.

Śledzie w galarecie
znakomicie zaprawiane, puszka po­
cztowa ,2. 2,60, 3 i 3,60 Mrk.

Śledzie łososiowe
wędzone, paczka pocztowa prima tłu­
stych 4 M-. secnnda 3 M.

Werórz w galarecie
sądek pocztowy 6 i 8 Mrk.

Wecórz wędzony
koszyk pocztowy 12 Mrk.

Sardynki w oliwie
francuzki. 10 puszek 6 Mrk.

Sardynki ruskie
sądek pocztowy 2 50 Mrk-

Anchovis norwegskle
sądek pocztowy 2.60 Mrk

Sardelkl
brabanekie sądek pocztowy 8.50 M.
Angielskie śledzie stołowe
tłuste, rzeczywiście delikatne, sądek 
pocztowy 4,oO Mrk.

Śledzie holenderskie
delikatne, białe, mięsiste i tłuste, 
sądek pocztowy 3 Mrk.

Śliwki snszone
mieszek 10 funt. 2 i 2,50 Mrk.

Powidła tureckie
sądek pocztowy 3 Mik.

Gruszki snszone
mieszek pocztowy 3,60, 6 i 7 50 M

.Jabłka snszone
mieszek pocztowy 3,60, 6 i 7,60 M.

szwajcarski, eidamski, holenderski 
tylżycki, ziółkowy, francuski f roz­
maite mn^gatnnki podług cennika. 
. z , Swi«ze ryby: 
iie°SlM^18’8?dacze’ sz<12aPaki, oko- 
marv i ? a’ rozmaite “orskie, ho­
mary i t. d. po najtańszych cenach.

p®«“«*ncze

ÄÄ—"*■-

Za reecywiście przedni i bezna- 
ganny towar gwarantuję.

B. KrzywlńgU
w Grudziądzu (Graudenz).

Naukę prywat 
buchhalteryi, rachu 
praktycznych i hand 

korespondencyi
udziela

W Dr. Safarhm



W wielkim wyWrze w bąJro- 
wszych deseniach z fabryk fran- 

cnzkich I niemieckich
Fabrykę tytek
Książki kontowe
Nakrycia stołowe Christofla

Papę szarą skórzaną I białą 
Papier pakowy w ark. 1 rolach 

Regestra gospodarskie 
Linoleum na podłogi
Towary galanteryjne 
Zakład litograficzny

<BHÜ3lSF’r'

poleca handel materyałów piśmiennych
AlTTORiadO______ _ ........

Próby obić zamiejscowym na żądanie franko. Jeoeralne zastępstwo na W. Ks. Poznańskie obić patentowanych plastycznych Lincrusta Welton.

R. BARCI I
Poznań, Bazar i Sie. Marcin,

poleca po najtańszych cenach (079)
Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olćj do palenia i kuotki zwyczaju« i francuzkie.
Oliwy do machin parowych i zwyczajnych, 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

W ody mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania, 
Mydła tualetowe w wielkim wyborze,
Perfumy franc., esencye, Olejki eteryczne.
Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. Koniak, Rnm i Arak,
Wyborną oliwę prowancką 1 wszelkie korzenie.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mój fabryce z czystego woskn pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych mam zawsze 
w każdój wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (1164)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. Non akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

IW. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bieloik wosku.

Poznań. Szeroka ul. 24.

A. Andruszewski,
Wielka Rycerska nl. Nr. 8.

| Magazyn mebli
“ I zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokU za 
106 Mrk. do 3 pokoi za -IłO Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi OTtt Mrk. itd. stósownie de wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety, Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach ¡io bardzo Łanich cenach począwszy od 9 m.
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i™pJ,Î"uc fjprawy w sztućcach stołowych

18 łyżek stołowych 
18 widelcy „
18 noży n 
18 łyżek do kawy 
18 ławeczek do noży 
12 łyżek deserowych 
12 widelcy

ze słynnćj fabryki wyrobów srebrnych Cbrl- 
sfale A Camp. w Paryż, pod gwara«- 
eyą pokłada srebra w używaniu i trwa­
łości w niczem nie ustępujące wyrobom 
szczero srebrnym polecam po oryspinanych 
cenach fabrycznych. (126)

Oszczędność 1 korzyści wyni­
kające przy zaknpnie całych wypraw wy­
kazuje niżój uzasadnione

Porównanie 
I tuzin łyżek I tyleż widelcy steławyrh 
w rlężklćj wadze srebra kosztąje około 
300 marek. Za te same pieniądze 

otrzymuje się natomiast:

Mk. 24.0041,40
41,40
43.20 
21,60 
19,80
26.20 
25^20

12 noży deserowych 
12 łyżek do mokki .
2 łyżki półmiskowe 
1 widelec . ,
1 łyżkę wazową ’
1 łyżkę do tortu „

—s- .. 1 do cukru
Razem 144 sztuk za 300 mapek.'

Chcący nabyć taklż sam kemplet sztućey ze srebra muslałbr 
wydać około 1700 Mk. kapitału, klery utkwiony w tych sprzętach 
■artwym pozostąje, w stanic czynnym zas przynosiłby 102 M nro- 
ęentn z czego wynika, że po 3 latach zyskane ztąd 306 Marek do-
krywąją cały wydatek zaknpna. — Wszelkie reperacye i posrebrzanie 
razytych sztućey wykonuje po możliwie tanich cenach. Stare do użytku 
hie zdatne srebra przyjmuje w zamian.

4. STARK,
wali! sUai wjrilM z aifenily i sprzętów loicielijcl,

Poznań, Wilhelmowska ulioa 21.

11,20
14.40
12,00
11,20
8,00
3,00

Lampy wiszące,
it«l*we, Mcleaac, uupairaon« w najlepsze palacze, pająki 
<• gazu, .wlec I petrelcnm, przedmioty z alfealdy i towary 
metalowe, jak noie, wlSelee, lyikt, tace, latarnie, klatki, 
maszynki do kawy, pnu-dmioty stóaowue u* podarki utc. poleca po 

—«■ *- (iaae)najtańszych cenach.

<3-. Scłioeziecłcer
(A. Koźltekl.)

Berlińska ulica nr. 15 dawniej Stary Rynek nr. 8.
W moim warsztacie wykonuje waaelkie reperacye metalowe, 

atare przedmioty i pająki odiwieżam, również odnawiani w galwani­
czny nponób; podejmuj; ni; wszelkich zakładać rnr do gaz«
1 wodociągów jako i reperacyl tychże, pray akortj i rzetełnśj tuludze.

Parowniki do parowania paszy dla 
bydła, patentu Webera, wolnosto­
jące, mogące byó używanemi bez pozwole­
nia policyjnego, także doskonale do pa­
rowania łubinu.

Kotły do gotowania paszy dla by­
dła, kute, przenośne, bez wszelkiego 
obmurowania, także doskonałe do goto­
wania łubinu

Nortownlkl do kartofli, dąjąee się
____ przestawiać 1 sita.

Płóczkl do płókanla kartofli 1 ćwikły.
Siekacze do siekania kartofli 1 ćwikły. 
Rozdrablacze kuchów i sieczkarnia.
Srótownlkl patenlu Ludwlgshntte jak najprostszój 

i jak najtrwalszój kons. ukcyi polecają wprost ze składu

Bracia Lesser w Poznaniu
JW" teraz Rycerska nl. Nr. 16 

o cztery domy dalćj od naszego dotychczas©- 
(677) wego składu

Pracownia i skład obuwia
Hotel francuzki Poznań, Wilhelmowska ul. 13

Poleca obuwie męzkie i damskie własnego wy­
robu z doborowego materyału lekkie i trwałe, zgra­
bnego i rozmaitego kroju. (1193)

Zamówieua podług miary wykonuję w krótkim 
czasie. Wykończenie staranne — Cny przystępne

i.M.M£777.

A. Żołnierkiewicz,
Hurtowny skład wina węgierskiego,

Zbąszyń (Bontschen),
poleca swój bogato zaopatrzony

skł&d win górno-węgleriklck
po przystępnych cenach przy skoréj i rzeteluéj usłudze.

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

Wina mszalne (Vinum de vite purum)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy 
złożouó) przysięgi w obec władzy Duchownój.

(1173)

33X39

Czerwona Apteka w Poznaniu
poleca

EBcalyptns-eseneyą do zębów i Encalyptna-proazelt do 
zębów. Najitpszy środek ochronny I do konserwowania sęków 
I dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przy­
miotów. Cena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 76 fen.

Wino Condnrango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez 
lekarzy polecone.

Eaęąayą pępsynową podłng recepty profesora Dr. Liebreicha przy­
rządzoną. (212)

Wino Śagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 
Ceny: ‘/i 6»Ł 3 Mk., ’/» hut. 1,60 Mk.. butelka na próbę 76 fen. Przy 
zaknpnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową (aqua btotnMa netriha) ku wttoochlehlh systemu ner­
wowego przyjemnie smakującą we fl. po 80 fen. i 60 fen. Przy za­
knpnie 6 fl.. 1 u, laoatn.

Krople ÓW. Jakóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne prze­
ciw cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądko­
wemu i słabości, butelka 1 m. i 2 m-

RSbjgi balsam splrytnsowy. przeciwko reumatyzmom i udarowi, 
butelka 60 fen. i 1 M. , « m. , ,Radlanera poprawna prof. dr. Hebra masc na lisząje (Blei-Creme) 
słojek 1 M. i 2 M. ,

Radlanera środek specjalny kn całkowitemu zniszczeniu nagniotków, 
zgęszczenin skóry etc., fl. 60 fen.

Radlanera esensyą Jodłową z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego, do przeczyszcaania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od­
dechowe, premiowane trzema złotemi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu. Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 Mk.. rozpylacz 1.50 M.

Rnski balsam na odmrożenie usuwa guzy i medozwala popę­
kaniu skóry, w butelkach po 60 fen. i 1 M.

Rnska maśe na odmrożenie skuteczną na otwarte raay w sza­
lek ednreieala w słojkach po 50 fe.n. i 1 Mrk. .

Pastylki na migrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy tn głowy
i bezsenność, pudełko po i marce. .Pignlkl rnmbarbgrowe. najlepszy, nieszkodliwy i najp j y 
środek na rozwolnienie, pudełko po 60 fen „ 8tntecznv

Pignlkl żelazne z mleczanu żelaza ogólnie ”™ne £ _
i łatwo strawny preparat z mające powlokę z cu-
krwi, błędnicę i nerwowość itd. Pigullu 7,

, Ara. n'e PST,.it Cena zfł, ?nJ;,_nkp ™atar w krtani i placach,
Miód zywokostowy na kaszel 1 chrypkę, go fen.. 6 but. 3 m.

brak oddechu, koklusz i drapa?ie w gardle, _ Rynek 37
Czerwona apteka, Poznaó’ S y 1

St. Opieliikÿ’

Sobecki jnn.

Szanownej Publiczności polecam moje

grodziskie piwo.
Proszę o wczesne zamówienia ita marcowe piwo.

J. Chocieszyński,
najnowszy browar eksportowy grodztskiejjo piwa,

G-zodJZisłs: (G-raetz).

Stacye Drogi Krzyżowej
płaskorzeźbione (Hant-Relief) z masy kamiennćj, artystycznie wykończone 
polecani po cenach następujących:

wielkości wraz krzyżem i ramą:
cm. 96/6ą «. 68X82 c. 126X66 c- 146X85 e. 196X123 cm.

280 Mrk. 300 MA 500 Mrk. 600 Mrk. 760 Mrk. 1000 Mrk.
Wrrobr te naśladują łudząco wyroby francuzkie, są bardzo statan- 

nie kolorowane (poTychromowane) prawdziwem złotem złocone i stanowi, 
prawdziwą^ozdob^k^i niCTZm nje ustępują piaskowcom, ani ^H'bo'n 
z Terra Cotty. gdyż są wytrzymałe na wilgoć, na co długoletniej udzie­

lam g liczbę świadectw, potwierdzających moje po­
lecenie. międzr innemi od Wnych Ks. Proboszczów w Żninie, Lsciu,Mar­
goninie i Górznie Z. Pr. gdzie takowe dostawiłem. *- Na życzenie wy 
g°łam też stacye na okaz na koszt własny.

Równocześnie polecam na Święta Wielkanocne: Groby Wielka­
nocne. Reznrefccyonarze ze stósownemi krzyżami. ona- «ySi do noszenia, chorągwie, baldachiny . wszelkm 
przybory kościelne. . '

Wykonanie staranne, ceny umiarkowane. „ .
(PodróżnJącym. kłórzyby się sprzedażą moich 

wyrobów zajęli udzielę wysokimi prowlzyi).

Marcin Piotrowski,
Poznań, ulica W roclawslta 14,

(wchód przez bramę).
pierwsze piętro,

CennIk bezpłatnie!
łnoufnaiłi sądek delik. kiszonychrubziuwy ogórków, napa­

sły M. 8.
sądek czarnych borówek 
bez cukru, agrestu w cu­
krze M 4.
sądek powideł z orzeO. 
chami. buraków M. 8,5ub 
sądek śliwek w occie lżn. 
śliwek w cukrze, ró. 
korniszonów M. 4,60 

Innęłno sądek ogórków zaprą 
,, UbilUrl j nych gorczycą, Mized 

Piekłeś, czerw, borówek 
w galaretce M. 6. 
sądek Reine-Claudów, Mi- 
rabelek, gruszek, trojaki 
owoc M. 5.
sądek aprykóz. brzoskwiń 
małych winnych ogórków 
korzennych M. 6,60.

F fli7Vk jarzyn lub owoców na próbę 
nUuóJl asortow. w 6 puszk. M. 6,26- 

Wszystko franko za zaliczką. 
Sądek kisz. ogórków 120—150 

sztuk M. 11,60.
*/ł sądka kisz. ogórków 60—70 

sztuk M. 6.
Sądek kiszon. kapusty 55 60 

funt. M. 7,60.
lii sądka kisz. kapusty 26—30 

funt. M. 4,60.
Owoce zaprawione sacharyną 
dla cierp, na cukrową chorobę.

Magdeb. fabryka konserwow
i s. Pollak, Magdeburg.

Pocztowy

PTO
Kto«

’oska

Fabryka wyrobów woskowych i hielaik
w Krotoszynie

poleca (1135)

Świece ołtarzowe
wyrobione stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.

do jedzenia, raflnow. koloru i smaku miodu, krysztaliezno- 
białv do konserw, karmelków, ciast i t. p. w beczkach po 
ca 8, 6, 4, 2 i 1 centnar. (1253)

Mączkę i mąkę kartoflaną
„superior“, wszystko w wyborowym gatunku, polecamy 

«kbrykl naszej we Wronkach.

1,S Ro,?ki 1 ‘Sp- w

Kawior astrach., łosoś i wę­
gorz wędź, i maryn., minogi, 
śledzie wędź., opiek., zwyczaj­
ne i Matjes, sardynki, sardele, 
stokfisz, homary, tuńczyk, by- 
dlinki, sielawki. flądry, sery 
różne, poleca (1408)

J. H. Leitgeber.



Konkursverfahren.
1b dem Kotkursverfahn-n Sher da«

Vermögen der AktieaKcaell- 
arhaH: „Spar- und Hr. 
chaeldarlehan - IUm« bb
Mcbrtnixr* i« mr Piafane d r 
aacbttoghch angv-arld-r.,, Funle. 
Wärto Termin nf den s lorll 
1»»». Vormittag» 0 ihr
vor dem KSniglichpn AiaMg-nH>('* 
hiere-lhít, Zim, er Nr. 9. anteraumt.

Scbriratn, den ÄS. Februar 1892.

Kam bach,
Oerichrasctreiber de* Königlichen 

Aintsgcrirbtó. (1426)

Dobrze odstały

porter ang.
i Fale Ale

w jaknajlepszycb gatunkncb, 
również koniak franc., nalewki, 
wódki gdańskie, rumy i araki

poleca (1438)

W. Becker
plac Wilhelm. 14.

le

Zallad tościetao-artystyciny
J. Szpetkowskiego

w Poznaniu
Berlińska alles IS

poleca

STACYE
Męki Pańskiej

te

Na Wielki Post!
Kawior astrieh., u rai. i elbh. łososia, wgorta mar. i wędzon. 

śledzie wędzone, opiekane, marynowana, zwijane, delikates -we i mat)«. 
Bydlinki. sielawki fiąttry, ruskie sardynki. sardynki w oliwie 
i sardele w soli. Powidła, śliwki tureckie i «zlązkie suszone yru- 
szki i ¡ablka. 14YŻ Irorzystoir zakupiony poleca bardzo tanio w« 
łych miechach i częściowo wnzełkit towary kolonialne, konserwy 
w puszkach, hartownie i detalieanie, poleca i wyły ta rranlta!

Kozmaite wina, »weeyalnaśe: wina werierafcie. Ceny 
bardzo przestępne i usługa rzetelna (1431)

F. Radomski,
Chwaliszewo 35.

Nadzwyczajne zniżenie ceny!
10 książek treści religijnej

zamiast ’7,45

tylko za 2.50 z fraofco przesyp.
———

Gorzałka. Bratnie słowo do ludu polskiego przez 
ks. dr. Kauteckiego. Str. 45. 25 fon.

Książeczka dla chorych, mogąca się przydać i zdro­
wym. Str. 110. 80 fen.

Myśli do Boga czyli Wzlatywanie gołębicy do swego 
odpoczynku przez ks. Kard Bellarmina. Str. 
264. 1.20 mrk.

Nawiedzenie Najśw. Sakramentu ołtarza i Najśw. Panny 
Maryi na każdy dzień miesiąca przez św. Alfonsa. 
Str. 158. 50 feu.

Piekło. Str. 128. 50 fen.
Podarek ślubny czyli rady przed ślubem dla nowo­

żeńców i rady po ślubie dla małżonków, z przy­
kładami i modlitwami. Str. 208. 60 ten.

Poezye Ojca św. Leona XIII. Str. 24. 10 fen.
Wzdychania Gołębicy czyli o dobru łez przez ks. Kard. 

Bellarmina. Str. 300. 1 mrk.
Żywot Pana Jezusa przez Opecia z obrazkami Około 

500 stron druku. 1,50 mrk.
Żywot św. Wojciecha przez ks. Koszutskiego. Około 

600 stron druku. 1,50 mrk.
Za nadesłaniem 2,60 mrk. wysyła odwrotna pocztą po­

wyższe 10 ks ążek

Drukarnia Knryera Poza.,
Poznań, św. Marcin nr. 16.

płaskorzeźby (baut-relief) z masy ino- 
zaikowój, trwałej przez całe wieki. Za­

kupiwszy osobiście w Paryżu kilka pariyi modeli przez pierwsze powagi za najpiękniejsze 
uznanych, wykonuję stacye artystycznie, malowane w uaturaluyclrkolorach i miejscami 
grubo prawdziwem dukatowem złotem złocone. Że stacye te rzeczywiście są nadzwy­
czaj piękne, niechaj posłuży za dowód wysyłka takowych w rozmaite strony Niemiec 
i Austryi, a w ostatuim czasie nawet do Ameryki, zkąd Zakład poodbierał liczne uzna­
nia za gustowne wykonauie. Stacye te wykonuję w rozmaitych wielkościach i stylach, 
stosownie do potrzeb każdego kościoła, nadsyłając na życzenie stacyą na okaz tranco. 
Kościołom oddaję stacye na wypłaty, na krótszy lub dłuższy termlu.

Również poleca Zakład kapliczki z stacyaml (jako Kalwaryą) z sztucznego 
kamienia, trwalszego od piaskowca, oraz figury Świętych Pańskich z tego sa­
mego materyału.

Fotografie i cenniki na życzenia franco.

MEBLE
w nąj większym wy bo«« w różnych stylach i formach 
po skromnych do najwykwintniejszych, we własnej fh- 
bryce wykonywane, mam zawsze wznaczuych zapasach 
na składzie. Wyrób jak najstaranniejszy, z doborowego
suchego materyału.ryalu.

Wielki wybór
materyi na pokrycie

tylko w najnowszych modnych deseniach.
Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze.
Na żądanie wykonuje się we fabryce pojedyncze sztuk.

lub całe garnitury podług osobnych rysuuków wlasnin 
kompozycyi. ___ _ (1158)

J. Zeyland.
Hanflel założony

w r. 1853. nie wysyłam.

Na Wielki Post!
polecam nowe śledzie solone, sąde- 
czek okol i 10 funt. po 8 mrk. Nowe 
ślodzie delikatesowe puszka 4 litrowa 
po 4 mrk. przednie śledzie opiekane 
sądeczek około 10 flint, po 8,60 mrk. 
przednie bydlinki skrzynka pocztowa 
8--1U tunt. no 8 marki. Wszystko 
franko za zaliczką. (1428)

S. Brotzen. Cróslln a. d. Ostsee.

łososia i węgorza wędzonego i inaryn., minogi 
prawdziwe elb., sardynki w oliwie, śledzie w 
najrozmaitszych gatunkach, sardele, sztokfisz 
suchy i moczony, ser szwajcarski, holenderski, 
eidamski, limburski, nefszatelski, Gervais, 
Schloss, ziółkowy i parmezański, śliwki, 
jabłka, gruszki i wiśnie suszone, marmoladę 
z rozmaitych owoców, powidła, grzyby prawdz. 
litewskie, i krajowe, makarony prawdziwe na 
jajach, poleca po cenie przystępnej. (148g)

Hurtowny handel win w Pleszewie
poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

wina górnowęgierskie
począwszy od Mrk. 1,50 za litr w beczce.

Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

Wino mszalne (vinum de vite)
butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. 1,05 
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy- 

tłoczone, za którego czystość ręczę 
na mocy złożonej przy­

sięgi.

NaWieltiPnst
polecam

śledzie
bałtyckie, łakociowe w pomidorach 

i opiekane.
Minogi Elblągskie

w */l * ’/a kopach. (1431)
Łososia i węgorza

wędzonego i marynowanego. 
Sielawki, bydlinki i flądry,

Kawior Astr, i Elbląski
Sardynki i tuńczyka w oliwie.

Sardynki ruskie.

Bnyfey litewskie.
SERY

tylżycki, szwajcarski, monachijski etc.
Owoc suszony

i powidła.

J. Smyczyński,
Poznań, Śty Marcin 27.

Św. Marcin nr. 14.

dawniej F. Wolkowitz 
Poznań, Szeroka ulica nr. 25

skład i fabryka
wyrobów cynowych

od 108 lat istniejąca
poleca po nader umiarkowanych cenach lichtarze, 
krzyże, wizerunki, oraz wszelkie przy­
rządy kościelne, jako też naczynia ku­
chenne, bańki do nóg-, formy do lodu, 
sikawki i i, d» (1206)

W szelkie reparacye podejmuje sie wykonywać, miano­
wicie reparacye wag. — Zakupuje także stare metale.

«r,,«.»

ij •<: ¡ '5 '

Trzy razy dziennie 
świeże

i ■

!

oraz wszelkie przybory do nich jako to: 
tace, płukał nicznikl, czajniki itd. 
w znacznym wyborze poleca <1305)

J. Krysiewicz
Skład sprzętów kuchennych i domowych 

Św. Marcin nr. 65.

Jedyna polsia fabryla poiwii i trykotów i Poznam
wielki wybór wszelkich wyrobów pończoszniczych 

1 trykotowych jako to
Kamizelki, spódnice i kamasze także dla panów do polowania. 
Koszulki zdrowia, trykoty damskie i męzkie,
Staniki, sukienki i ubiorki Jersey,
Rękawiczki, gorsety — chustki ciepłe etc. etc.

(lioi)
Stanisława Demel

Plac Piotra 3.

ÄA'i.

Rynek 79,

nadziewane konfiturami, mar 
meladą malinową i aprykozową,
sztuka 5 i 1O fen.; tu­
zin mniejszych 60 fen., 
większych tnzłn NI. 1,00. 

Prawdziwe Diisseldorfskie

eseneye punczowe
I własnej fabrykacyl

(przyprawiona na najlepszym 
araku i soku ananasowym) bu­
telka litr. 2,25, »/g litra 1,25. 

W yborne

grzane wino!
s znakomitego czerwonego 
węgierskiego wina (Erlauer) 
szklanka (‘/mitr.) 25 fen po­
leca Sz. Gościom w swym lokalu

Cukiernia (iaeo)

A. Pfitznera
w Poznaniu, Stary Rynek 6.

Fabryka organ
Ed.Wittek w Gnieźnie
poleca się do budowania nowych

organ kościelnych
po tanich ceoach pod 10-cio letnią 
gwarancyą. Reperacje i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
pokcenia. (786)

Zakład malowania na szkle 
I szklarnia artystyczna.

M. Merle,
Wroclaw Victoria Str. 28.
Sprcyalność: okna kościelne.
WdT Ceny tanie. TI

Majętność Niechanowo
(1387) (st. pocztowa)

ma na sprzedaż
5000 cent.

kartofli
do sadzenia.PotpOUrri Majątki ziemskie

najrozmait8zćj wielkości ma każdeg
na pamiątkę lftft-Ietniego ob­

chodu Konstytneyi 3 Maja,
układu pana W. G. 

wyszło w drugim nakładzie i jest 
do nabycia w składzie mate- 
ryalów piśmiennych (1326)

M. Nomłlw w Kościanie.
Cena 2 m. 70 fen. incl. portoryum.

polca eswćj

warsztat obuwia wszelkiego rodzaju
dla Przewiel. Duchowieństwa, dam mężczyzn i dzieei

ręcząc za ehgancką, trwałą i sumienną robotę, z doskonałego materyałn, 
po cenach umiarkowanych. — Przedewszystkiem zwraca uwagę Przew. 
Duchowieństwa na piękny krój kanonów i eleganckie ich wykonanie.— 
Wyrabia także buty do polowania I gospodarstwa z nieprzemakającćj 
skóry, oraz podejmuje wszelkie reparacye. (483)

Obstalunki zamiejscowe wykonuje spiesznie. Z prowincyi uproszą 
się o dobrze zdjętą miarę a lepiój jeszcze o dogodne zużyte obuwie.

Magazyn polski w Berlinie
Alex Schulz (właściciel Br.

pod Lipami nr. 22/23 narożnik Pasażu 
Paryzkle blźnterye t wachlarze, wiedeńskie wyroby 
skórzane. Trancozkie i berlińskie bronzy. angielskie 
laski i parasole, kufry i wszelkie przybory do podroży
(l> ‘) 2H8T" Usługa polska.

najrozmaitszój wielkości ma każdego 
czasu w różnych okolicach Galicyi, 
gdzi, już kilkunastu obywateli z Księ­
stwa i t. d. majątki nabyło, do sprze­
dania i wydzierżawienia, i służy ko­
sztorysami , przyrzekając pośredni­
ctwo uczciwe. (1407)

Lwów, ul. Jagielońska 17.
Ignacy Rappaport.

Potrzeba od 1 kwietnia:
Nauczyciela domow. z wyż-

szem wykształceniem, biegłego 
w muzyce- (14 30)

Nauczycielki egzaminowa­
nej zupełnie biegłćj w francu- 
skiem i muzyce, pensya 800 marek.

R. M. Koczorowski,
Plac Wilhelmowski nr. 10.

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polak,

i do budowania k

organ»
i i wszelkich reperacyi takowych, k 
Za gwarancyą rzetelnój i to- B 

I nićj pracy posłużyć mogą chlu- f
i bne świadectwa, któremi się L 

A okazać się może. (1314) B

3 Somali Hoffmann, r
^Poznań, Piekary nr. 21. y

B3= Ctiorjcti na wyrzuty ^ss
skórne, suche 1 wilgotne liszaje i po­
łączone z tem nieznośne świerz­
bienie skóry leczy pod gwa­
rancyą nawet u takich, którzy nigdzie 
dotąd wyleczyć się nie mogli Dr. 
Hebras Flechtentod. Spro­
wadzić można z St. Marlen-Drogerle 
w Gdańsku Hnndegasse 100. (1261

Poszukuje się (1899)

dzierżawy probostwa
lub też folwarczku od 200 
do 300 mórg, z pomieszkaniem. 
Łaskawe oferty proszę nade­
słać pod lt. W. W. Skal­
mierzyce pow. Ostrowski.

Gospodyni
obeznana dokładnie w swoim zawo­
dzie, pilna i energiczna, poszukuje 
miejsca na probostwo zaraz lub od 
1 kwietnia. Łaskawe zgłoszenia pod 
lit. M. M 100 poste rest. Kobylin.

Panienka
z porządnćj rodziny, chcąca się wy­
uczyć gospodarstwa wiejskiego, po­
szukuje odpowiedniego miejsca. — 
Zgłoszenia przyjmuje Ekspedycja 
Knryera Pozn. sub B. K. 1376.

Organista
żonaty, młody, wo'ny od wojskewo- 
ści. znający dobrze swój zawód, 'po­
siadający dobry głos, będący kilka­
naście lat w miejscu, posiadający 
dobre rekomendacye. a któryby się 
chętnie zajął gospodarstwem, życzy 
sobie zmienić miejsce od 1. 4. 92 
lnb póżnićj, jedynie dla polepszenia 
sobie. Zgłoszenia przyjmuje Fksp. 
Knryera Poru, sub €ł-S. 4427.

organisty
■w zajęte -w

Probostwo — Wilatowo

Ogród Zoologiczny.
W niedzielę 28 lutego 1892.

yM

hambnrgskle, bremeńskle 1 Im 
portowane jako i tańsze w doboro­
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Oraud Cardinal po­
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar

W. Becker, plac ffilh. 14.
Papierosy Sulimy, Wellera, Vuł 

kan z Drezna po cenach fabrycznych.
Przesyłki pocztowe uskutecznia

się franko. <117<)

Młoda panna
z dobrego domu, władająca tak 
językiem polskim jak nie­
mieckim, obeznana z buch- 
halteryą jako też ekspedy- 
cyą, znajdzie stałe zajęcie za 
dobrą pensyą w eleganckim 
składzie. — Oferty uprasza się. 
pod lit P. R. 200. poste re­
stante Poznań. (>415)

o 
»

smyczkowy.1306
Początek o godzinie 4.

redąkcyą odpowiedziały Masjąw gœo ski z Poznapią, — Nakładem j czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,
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